
Nr. 72. We Lwewie środa diia 13 marca Rok a x r v
Przedpłata wyaosl we Lwowie:

K*;:inie 24 korou, — półrocznie 12 kor. — kwartalni*
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do donic 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

L przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kw artalni*
7 kor. 50 hal. — m iesięcznie 2  kor. 50 hal.

L przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
42 m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 48 
frank. 60 cent. —  kw artaln ie 11 franków  40 cent 

fi i d r o R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac M arjact 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 hal. wychodzi codziennit nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano

Ogłoszenia przyjnnją wi Lwowii:
* 4 ( 0 : 0  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  p la. 

M arjacki 1. 6 i 7 i w szystk ie B i u r a  d z i e n n i k  ó ~  
we L w ow ie i na prow incji.

■v. W iednin: pp. H aasenslein & Vogiei, (UUo Maasy 
M. Dukes, K. Schalek, A. Oppelifc’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. D ann»berg ; w Paryin : ('. Adam 3S 
rne de Varenne. 

igłorzenia przyjmuje się za opłalą 20 halerzy od jednej* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

■'.niesienia o ś lu b ach , zaręczynach i inu t prywain* 
koraunikaiy po kronice za jeden wiersz t koronę 

'-'rw, nt.ne koiespoD.lencie 2‘. i nekrologia 4{1 halerzy od 
wiersza.

ornbue ogłoszenia 5 liajerzy oo wyrazu r'oune»zkani» 
i skiepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e *  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Obłęd prześladowczy.
L w ó w  12 m arca .

P ru s a k ó w  — za rów no  tych, co zasiadają  
na fotelach m in is te r ja lnych ,  ja k  i ich d o b ro ­
w olnych pom ocn ików  i naganiaczy  z haka ty  
poznańsk ie j — o p an o w a ł  najwidoczniej ostry  
obłęd prześladowczy. W  tern przypuszczeniu 
u twierdzić nas  z a p raw d ę  m usi wczorajsza m ow a 
m in is tra  ośw ia ty  S t u d t a  w sejmie pruskim... 
I ’. S tu d t  deb iu tow ał w  os ta tn ich  czasach kilka 
razy, jako  n ieub łagany  t ę p i  c i e l  i w róg języ­
ka polskiego na  w łasnej jego ziemi, a deb iu to ­
wał tak  dobrze drakońskiem i rozporządzeniam i,  
jak  filipikami p izeeiw  P o lakom  podczas  ob rad  
s e jm u  pruskiego Nigdy je d n a k  do tej pory  nie 
odsłonił z p o d o b n y m  cynizmem bru ta lnego  h a ­
sła rządu p rusk iego: „siła przed p raw em ,"  jak 
lo  w łaśnie wczoraj uczynił — na ohydę cyw i­
lizacji niemieckiej.. .  P orozum ieć  się z P o lak a ­
mi an i  m u w g ło w ie ; legalność eks te rm inacy j­
nych ukazów  rządow ych je s t  w jego p rzekona­
niu n iezbitą, a poniew aż względy (?), okazyw a­
ne Po lakom  przez rząd w r. 1890, żadnej ko­
rzyści im nie przyniosły, poniew aż dalej P o la ­
kom chodzi o p o l o n i z o w a n i e  system atyczne.

P osypały  się na  os ta tek  pogróżki, w  formie 
zapowiedzi now ych  a ta k ó w  gw ałtu  i ucisku 
wobec ludności polskiej,  tak, ja k b y  ona na jzu ­
pełniej w y ję tą  już  była z pod p raw , obow iązu­
jących  w konsty tucy jnem  pańs tw ie  pruskiem . 
T ak im  językiem — nie licząc jedynego  Bis­
m arcka ,  zadufanego  ostatecznie w  sw oją  po ­
tęgę — nie p rz t in aw ia ł  do naszych braci wiel­
kopolskich żaden jeszcze m in is te r  pruski, z taką  
bezwzględną o tw artośc ią ,  n ikt z nich nie p r o ­
k lam ow ał coram publico  sam ow oli i bezpraw ia ,  
jako ewangelj i  rządowej, jako  racji s tanu .  I robi 
na  nas  w rażen ie  to form alne s topn iow an ie  in  
p lus, że m a m y  przed sobą^ kata lep tyka ,  k tóry 
do tkn ię ty  obłędem prześladowczym, p ia n ę  z ust 
toczy, dzikie, ch rap liw e dźwięki z gardzieli do ­
byw a i w konw uls jach  się wije. AVidok z a p ra ­
wdę wstrę tny . . .

Uparli się P ru sa c y  zniemczyć Wielkopolskę 
i ch w y ta ją  się co raz to  niedorzeczniejszych 
środków , aby  dopiąć sw ego zam iaru .  W y k u p n o  
ziemi, fo rsow ane  se tkam i miljonów, zawodzi 
je d n a k  ich gorączkowe oczekiw ania ;  wszystkie 
szykany adm in is t racy jne  także nie posuw ają  
n ap rzód  dzieła niszczenia polskości,  więc widząc 
osta tecznie b e z s i l n o ś ć  całej swej p o t ę g i  
p a ń s t w o w e j  wobec przeznaczonego przez 
nich na zagładę naro d u ,  bez przesady  tracić 
poczynają  zmysły i z jednego  g łupstw a p o ­
p a d a ją  w  drugie. A co już  na jbardz ie j  pono  
d o p row adza  ich do wściekłości,  to  ten  niezłom ­
ny b a r t  duszy i p ew n y  siebie spokój żywiołu 
polskiego, od k tórego wszystkie ich pociski a r ­
m a tn ie  odb ija ją  się system atycznie , nie czyniąc 
m u  szkody, a przeciwnie, traf ia jąc  rykorse tem  
w łasnych  ar ty lerzystów . Bo się ośmieszają  co 
n a jm n ie j  w  oczach reszty ludów  nie-niemieckicb, 
bo na  widok tej głupiej,  m ałodusznej  polityki 
p ru sac tw a ,  n a w e t  ta  despotyczna,  zacofana R os ja  
może śm ia ło  m ów ić dzisiaj o swej m oralnej 
w yższości!

Ze sfer ruskich.
(Zaszczytne uznanie dla „Przedśw itu*. — K się­
ża ruscy stają na czele ruchu politycznego. — 
L is ty  pasterskie ks. metropolity Szeptyckiego. — 

Z achw yty „H alyczanyna* dla W ielkopolan).
— O rgan  ks. kanon ika  T heodorow icza,  

Przedświt, który, ja k  w iadom o, wykazywał, iż 
zniesienie d e p a r ta m e n tu  galicyjskiego w W ie­
dn iu  „nie przyniesie szkody krajow i, a wyjść 
może n a  jego korzyść", a  przy  tej okazji o b rzu ­
cił b ło tem  cały s ta n  urzędniczy polski, — zn a ­
lazł wreszcie dla siebie w yrazy  zupełnego u z n a ­
nia. Podczas,  gdy wszystkie n iem al p ism a pol­
skie z oburzen iem  nap ię tnow a ły  napaść ,  rusko- 
n a rodow e Dilo (nr.  38) ze szczerą sy m p a t ją  
w ita  a r tykuł P rzedśw itu , w yraża jąc  zachw yt i 
podziw  nad  odw agą  o rganu  ks. kan. T h e o d o ­
rowicza, „który  bez cerem onji  odkrył w łaściwą

w ar to ść  d e p a r ta m e n tu  galicyjskiego". P ow inszo ­
w ać ks. kan. Theodorow iczow i tej p o c h w a ły !

—  Jeszcze zgoła n iewiadom o, kiedy m ogą 
być rozp isane  w ybory  do se jm u  galicyjskiego, 
a  już  dzisiaj inteligencja ruska  poczyna o rgan i­
zować kadry  ag i ta to rów  wyborczych Rzecz dla 
now ej ery m etropolita lnej bardzo  c h a rak te ry ­
styczna, że in ic ja tyw a i k ie row nic tw o  tej akcji 
politycznej spoczywa w łaśn ie  w śród  r u s k i e g o  
d u c h o w i e ń s t w a ,  które widocznie poczuwa 
się dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek, do w ys tą ­
pien ia  w roli p ro w o d y ró w  na  a re n ie  walki 
wyborczej.  T ak  n. p. w  H alyczanynie  (nr.  36) 
zna jd u je m y  nas tępu jące  d o n ie s ie n ie :

„Z Liska piszą do nas  : Zgrom adzone  na
d. 19 lu tego w  D ydow ej duchow ieństw o  d eka­
n a tu  zatwarnickiego, w obec zbliżających się 
w y b o ró w  do se jm u, postanow iło  za jąć  się o rg a­
nizacją p o w ia tu  liskiego w tym k ierunku , iżby 
w ybory  w ypad ły  po naszej myśli, n a  cześć i 
s ławę Rusi.  K s ię ż a : Mihułowicz, Kotecki i
M orawski w ybran i zostali delega tam i dekana tu  
za tw arn ick iego  i m a ją  porozum ieć się z dele­
gatami, jak ich  w ybiorą  inne d ek a n a ty  pow iatu  
i w y b ra ć  kom ite t,  k tóryby  zajął się o rg a n i­
zacją. D uchow ieństw o postanow iło  również  nie 
zważać a a  żadne  spory  par ty jne ,  ale razem, 
ja k  je d en  m ąż, s ta n ąć  w  obron ie  swego p raw a . . .  
Należałoby, iżby także inne d ek a n a ty  zajęły się 
już te raz  s p ra w ą  zbliżających się w y b o ró w  do 
se jm u, a nie odkładały  na  osta tek  tem bardzie j,  
że czas je s t  groźny"...

A zatem  akcję wyborczą b io rą  w  ręce sami 
księża ruscy metropolji  ks. a rcyb iskupa  Sze­
ptyckiego !

— Ks. arcybiskup  Szeptycki wydal trzy 
listy pasterskie . Pierwszy, t r zy m an y  w narzeczu 
ludow em  hucułów , w ystosow any  jes t do w ie r ­
nych d ekana tu  kossowskiego i j e s t  wynikiem 
wizytacji k a n o n ic z n e j , k tórą  ks. m e tropo li ta  
ta m  odbyw ał. List om aw ia  sp ra w ę  lichwy, 
p i ja ń s tw a  i czarów. Drugi list do d u c h o w ie ń ­
s tw a  i w iernych  djecezji s tanis ław owskiej ,  a 
trzeci do duchow ieństw a m etropolji  lwowskiej. 
D uchow a ń s tw o  naw ołu je  ks. a reyb . Szeptycki, 
iżby uczestniczyło w  p racy  społecznej i ku ltu r-  
nej ruskiego społeczeństwa, s tojąc na  czele tego 
ruchu , zwłaszcza przy  zak ładaniu  czytelni, s to ­
warzyszeń ekonom icznych itp. Jak  zrozum iano  
naw oływ anie  ks. m etropolity , dowodzi w łaśnie 
zamieszczona wyżej w iadom ość z Liska, gdzie 
księża ruscy rozpoczęli zbliżanie się do ludu
przedewszystkiem od agitacji politycznej przy 
w yborach .

— H alyczanyn , k tóry  zionie ślepą n ie n a ­
wiścią do wszystkiego, co polskie, na ra z  p o ­
czuł się do obow iązku, wyrazić sw ą sy m p a tję  i 
uznan ie  dla rodaków  naszych — w W ielkopol- 
sce. W  artyku le  w s tę p n y m  n u m e ru  4 2  tego 
o rganu  moskalofilów galicyjskich, czy tam y: 
„Nasi Po lacy  n ad u ż y w a ją  swego kierowniczego 
s tanow iska  politycznego i — że tak  p o w iem y — 
„bryka ją" ,  gdy tym czasem  Polacy w  P o z n a ń -  
skiem —  to  towarzysze niedoli naszego narodu .  
Nasi polscy politycy nie d b a ją  o wzajem ność 
s łow iańską,  a ich nienawiść do n a ro d u  rosy j­
skiego nie zna granic, n a to m ia s t  Po lacy  p r u ­
scy, zna jdu jący  się pod  naciskiem kultury  n ie­
mieckiej i niemieckiej niechęci, zrozumieli, że
ocalenie icb leży nietylko w przyjaźni z n a ro ­
dem rosyjskim , ale także w ścisłej łączności 
ku ltu rne j  z R o s ją  i S łowiańszczyzną".

T e n  nag ły  ob ja w  sym patj i  U ałyczanyna, 
ja k  dow iadu jem y  się z dalszego ciągu ar tykułu ,  
spow odow ało  w ystąp ien ie  D zien n n ila  K u ja w ­
skiego, k tó ry  zap roponow a ł,  iżby w  P o z n a ń -  
skiem dom agać  się za p row adzen ia  w  szkołach 
nauki rosyjskiego języka. N ie fo r tunne  to, a o b ­
liczone n a  chw ilowy efekt, w ystąp ien ie  k u ja w ­
skiego p ism a, posłużyło, ja k  w iadom o, h ak a ty -  
stom za now y środek do s traszen ia  rządu p r u ­
skiego w idm em  rosyjskich sy m p a ty j  w śród  P o  
laków wielkopolskich i do naw o ły w a n ia  o d a l ­
sze przeciw nim represa lja  Hały< zanyn  poszedł 
widocznie również  na  lep i cieszy się rzekom ą 
tęsknotą  W ielkopolan  do k n u ta  moskiewskiego. 
Niechże się c ieszy !

Listy z Krakowa.
( „ Plot/ci“ i „niep lo tki“ podwawelskie, — E pizod  
w  czasie procesu okocimskiego. — Uczczenie śp. 
dra Napoleona Kostaneckiego. — Jeszcze trochę 

o plotkach krakowskich).
P om iędzy  kam ienicam i i gm acham i,  klóre 

n a  królewskie gody jeszcze patrzały ,  po  zielonych 
w lecie, a teraz jeszcze bezlistnych p lan tach ,  od 
dum nego  W aw elu ,  aż do wdzięcznych Sukiennic ,  
chodzi sobie po K rakow ie wiecznie wywdzięczona, 
z oczyma szeroko o tw artem i,  a uszym a n a s la -  
w ionem i na  każde s łó w k o . - r z u c o n e  przez p rze­
chodn ia ,  s ław etna  pani.. .  Plotka. P op rzedza  i 
p row adzi ją  n iby  za sp a n a  i rozziewa na p a n n a  
służąca N uda.

Bo też nudno ,  serdecznie nud n o  byw a w 
K rakow ie  tak m niej wiecej w tej porze roku 
i w  n iek tórych  innych, tem n u d n ie j ,  że m a m y  
p re tens je  do nazw y „stolicy" lub  „A len pol­
sk ich",  więc byle czem zabaw ić się nam  nie 
w y p a d a :  trzeba czekać, co now ego w ypadki
nam  przyniosą.

A to  jak  na  złość nic się nie dzieje, m iasto  
śpi, ludzie śpią, a n a w e t  śpią wodociągi m ie j­
skie, o ile im ja k a  r u ra  nie pęknie.

W  takim  s tan ie  rzeczy, wedle przysłowia 
k tóre pow iada ,  że „w  b raku  laku dob ry  i op ła ­
tek ", K rakow ian in  przy jm uje  wszystko za w ażną  
m o n e tę  i chcąc u trzym ać  m iaslo  swe na  w y­
sokości stolicy, w  której w ypadki za w ypadkam i 
gonią, z sa k ra m en ta ln e m ,  a n a m a s z c z o n e m : 
„W iesz c o ? “... op o w iad a  sw em u zna jom em u 
byle błahostkę, upiększając j ą  i uzupełniając.
I w ten  sposób  p o w s ta ją  niezliczone w K rako ­
wie plotki, które z pó łplotkam i i p raw dziw em i 
zdarzeniam i ob iegają  miasto .

Oto n. p. n a  procesie  o zam ach  okocimski 
jeden  ■ z obrońców  wola podczas p rze rw y  do 
dziennikarza, odznaczającego się b rodą  a la „król 
D a w id " :  „P an ie  red a k to rz e !  T a  b r o d a !  ta  b ro ­
da ! Możeby m ogła coś powiedzieć, kto był ów 
zam askow any ,  ta jem niczy człowiek, którego Si­
kora Cziżkowi p r z e d s ta w i ł !“ — „Ja  wogole się 
dziwię — o d p o w iad a  głośno dziennikarz  — że 
m nie  jako  najlepiej po in fo rm ow anego  nie w e­
zw ano  na  świadka. Możeby i m aska  się u m nie  
znalazła".

Publiczność to  słyszy, p o w ta rz a  sobie i plot­
ka gotowa, a na  drugi dzień, kiedy p o now nie  
poruszono  sp raw ę  ta jem niczego indyw iduum  w 
masee, z pod  której ru d a  b ro d a  wyzierała , jedna  
z p ań  na galerji całkiem serjo odezwała się do 
są s iadk i :  „P opa trzno ,  ja k  ten  dziennikarz o b o ­
ję tn ie  tego słucha, a  przecież w ia d o m a  rzecz, 
że to on  był pod  m a s k ą ! “

A te raz  z inne j  beczki. Oto r e s t„ u rac ja  k a ­
te d ry  na  W a w elu  ponoś  już  n iem al ukończona, 
chcąc więc przesłać W a m  sp raw ozdan ie  z tego, 
co zrobiono, obejrzę ją ,  skoro  będzie dozwolo-  
nem , a  tym czasem  w  tow arzystw ie  wysoce a r -  
tystycznem  s łucham  pilnie, co sobie o o d n o w io ­
nej ka tedrze  podają .

' — Sklepienie — m ów i pew ien  głośny m a ­
larz — będzie bez żadnej polichrom ji,  zupełnie 
białe, bo  książę biskup, k tó ry  k ierował osob i­
ście o d n o w ą ,  zn a n y  jest z tego, że doznaje  for­
m alnego  lęku przed b a rw am i.

— T o  może i lepiej — w trąc a  ktoś inny 
— gotyk św ią tyn i będzie wyglądał poważniej .

— Nie sądzę — o d p o w iad a  m alarz  — j e ­
szcze gotyk pok ry ty  nadzwyczaj b o g a tą  k o ro n ­
kow ą rzeźbą może się obyć bez polichromji,  ale 
w katedrze  będzie to  wyglądać zbyt chłodno.

N o tu ję  pilnie dla W a s  tę  rozmowę, p o s ta ­
n aw ia jąc  sobie tylko zaznaczyć, że nie mogę na 
razie skonsta tow ać ,  czy to  plo tka , czy nie plo tka ?

A oto w iadom ość p iękna i chw alebna , k tóra  
n ap e w n e  już  p lo tką  nie jest.

P rzed  n iedaw nym  czasem zm arł  w K ra k o ­
wie dr .  N apo leon  Kostanecki,  zakaziwszy się j a ­
kimiś zarazkam i w la b o ra to r ju m  bakterjologicz- 
n em . Był to  b o h a te r -o t ia ra  nauki,  zasł gujący 
n a  p o d o b n e  uznanie ,  jak iem  okryto  pam ięć d ra  
Mullera we W iedn iu ,  zabitego przez dżumę. 
Owóż dnia  28 stycznia jeszcze kom is ja  dla 
uczczenia pamięci ś. p. Kostaneckiego powzięła

szereg uchwał, że: zbiera się fundusz im. ś. p. 
Kostaneckiego, przeznaczony dla dzieci jego, że 
w m u ru je  się pam ią tk o w ą  tablicę w grobowiec 
rodzinny, gdzie jego zwłoki pochow ano  i że u p o ­
ważnia się prof. drr, Bujwida do za in ic jonow a- 
nia tych składek. Oby płynęły one jak  najobfi­
ciej i zabezpieczyły był dzieciom tego. który sie­
bie dla innych poświęcił!

Ale pow racam  do nieśm iertelnej krakowskiej 
plotki. Nie przestała  ona  za jm ow ać  się n iewy­
ja śn io n y m  zam achem  na s ta ros ię  podgórskiego 
lir. S taiżeńskiego. O snuła  ona naw cl m a łą  p o ­
wieść sensacy jną  na (em Ile. w której n ibylo  
m a ją  być osobam i działająeem i jakaś g u w er ­
n a n tk a  i mściwy b ra t .  ze s t rony  którego był 
a tak ,  ale nie rewolwerowy, bo hr. S tarzeński 
dopiero  w ystrzałem  odpowiedział,  co m a  t łu m a ­
czyć fakt, dlaczego znaleziono tylko kulę z re ­
wolw eru  hr. S tarzeńskiego. a śladu inne j  nigdzie 
nie odkryto. Ot, zwyczajnie jak plotka.

Słychać także, iż policja, k tó ra  nie przestała  
śledzić (ej sp raw y ,  zwróciła sw e  oczy daleko, 
gdzież aż ku Lw ow n, czy dalej jeszcze i chc ia­
łaby  się bardzo  przekonać, czy ten  przez  nią 
o b se rw o w an y  kłoś a b o n u je  N aprzód  i czy nui 
nie b rakn ie  n u m e ru ,  w k tó ry  był zawiń e ty  pil­
nik, jaki znaleziono na miejscu zam a ch u  ?...

J e dnak  lo zapew ne plotka, ho gdzieżby p o ­
licja k rakow ska była lak n a iw ną ,  ab y  sądziła, 
że sp raw ca  zam achu  będzie chow ał w kilka je-  
szczcze miesięcy po nim dow ody  swej w iny w 
postaci zdekom ple tow anego  rocznika N aprzodu!...

Ale s ław etna  „pani P lo tka"  chodzi po K ra­
kowie, zadow olona ,  że do jej sznura  pereł nowe 
znów  przybyły. John Nobody

Korespondencje.
W a r s z a w a  2  m arca .  

{Drobiazgi i  nowostki. — Z  estrady i teatrów. — 
Sensacyjny skandal. -  M urzyn .)

Żądacie, ażebym przesłał w am  garść n o ­
win bieżących, no w in  zebranych  z. w arszaw skiego 
b ruku ,  z życia pow szedniego  W arszawy...  Zaiste, 
że nie wiem, ja k  się wywiązać z lego polece­
nia. Nie dlatego, ab y  mi b raknąć  miało m a te -  
rjału, przeciwnie, dlatego raczej, że jest go za 
wiele i n ie wiem, co w ybrać .  P isać o wszy­
stkich drobiazgach, k tóre  tu  zaszły i którym i się 
w  czasach osta tn ich  za jm ow ano ,  byłoby lo po ­
w tarzać  treść kilku os ta tn ich  „K urje rów " i „Kur- 
je rk ó w " ,  ażeby więc nie być p lag ja torem , n ap i­
szę lylko o lakicb rzeczach, które a lbo  c h a ra ­
k terystyczne rzucają  ś w i a t ł o  n a  stosuiik i tu te j ­
sze, albo też dla w as jakikolwiek przedstaw iać 
m ogą interes.

Do tycli osta tn ich  zaliczam w  pierwszym 
rzędzie w ystęp  konce r tow y  A leksandra  B andro -  
wskiego, bo przecież to wasz d a w n y  i dobry  
zna jom y. Sukces odniósł ogrom ny . Jako  p ie r ­
wszy n u m e r  odśp iew ał a r ję  k u ra n to w ą  ze „ S t r a ­
sznego dw oru"  i — zniewolony sa lw ą oklasków, 
pow tarza ł  d ru g ą  połowę arji . Ale też pieśń ta 
p rzecudna ,  w  jego w ykonan iu ,  now ego n ab ra ła  
wdzięku i czaru. . W  głosie a r ty s ty  brzmiał od ­
cień rzewnego liryzmu, a f razow anie  jego i do ­
kładność dykcji zachwyciły  p o p ro s lu  zebranych . 
Z p iodukcy j nas tępnych ,  podobały  się n a jb a r ­
dziej p ie ś n i : Noskowskiego „Zwiędły listek"
i Galla „G dybym  był młodszy dziewczyno!" T ę  
d rugą  pieśń rów nież  po w ta rz a ł  ar tys ta .

Z adow olen ie  | ublicznośei zebranej  na kon ­
cercie, zadało k łam szerzonym  tu  przed p rzyby­
ciem B androw skiego  pogłoskom, (k tó re  i do was 
dotrzeć musiały),  że znakom ity  ten a r ty s ta  s t r a ­
cił glos i dlatego porzucił w ystępy  operow i1, za­
daw alając  się jedyn ie  w ystępam i n a  ts l radz ie  
koncertow ej.  Zgoła n ie m a  w  tem n i e p r a w d y , — 
a według zasiągniętycb p r /ez em n ie  au ten tycznych  
w iadom ości,  B androw ski dlatego jedyn ie  nie wy­
s tępuje  obecnie u nas  w  operze, iż kontrak t  
z dyrekcją opery  frankfurckiej w jesieni zeszłe­
go roku na nowo zaw arty ,  s tanow czo  m u tego 
zabran ia .

Od wiadom ości koncer tow ych , najbliżej b y ­
łoby do now in  tea tra lnych  cóż. kiedy w la-  
śnic od dłuższego już  czasu żadnych  n o w i n  
tea tra lnych  tu nie m a m y .  B e p e r to a r  wszystkich

tea trów  waiszaw'skich je s t  od pew nego  czasu 
tak  „konserw atyw ny ,"  iż m ógłby  śm iało  kom - 
pe tow ać o uzyskanie aus tr jack iego  szlachectwa...  
W  teatrze  Wielkim „Eugienjosz Oniegin, “ .Wio­
le tta" i „H rab ina ,"  w Rozm aitośc iach  „Sa- 
fanau ły"  i „Światowe rozrywki," w N o w o śc ia ch : 
„Rocznica ślubu," „Rajskie jabłuszko* i „Gej­
sza" i I. d. w  kółko bez przerwy.. .

W  b rak u  nowości tea tra lnych , za jm u je  się 
publiczność warszaw ska nowali mi p ry w a tn e m i,  
zwłaszcza, gdy trącą  c n e  choć trochę  sk a n ­
dalem . G łównego te m a tu  do  rozm ów  w dniach  
osta tn ich  dostarczyła leż a w a n tu ra  między pię­
kną  pan ią  X., niegdyś gw iazdą tutejszego pół­
św ia tka ,  od pó ł to ra  zaś roku żoną młodego p a ­
na Z. (syna  jed n eg o  z na jbogatszych  p rze m y ­
słowców warszawskich), a  jego  rodziną. Rzecz 
m ia ła  się n a s tę p u j ą c o : P rzed  półtora  rokiem
niespełną m łody  p. Z., p o w o d o w an y  „gorącą 
m iłością", zawarł pod n ieobecność p a p y  zw ią­
zek małżeński z dam ą kam eliow ą — n a d o b n ą  
Leon tyną .  R o k o s z e  m iodow ych miesięcy zak łó ­
cił pow ró t  ojca p an a  młodego. S ta ry ,  nieczuły 
na  wszystkie zaklęcia, żądał koniecznie od sy ­
na,  ażeby  ten poczynił kroki celem un iew ażn ie ­
nia m ałżeństw a,  a gdy m łody  się w zbran iał ,  
o trzym ał s tanow cze  oświadczenie, iż w  razie 
dłuższego oporu  czeka go — wydziedziczenie. 
T o  poskutkow ało .  P ozosta ła  jednak  s trona  d r u ­
ga, m łoda  małżonka, k tó ra  nic słyszeć nie 
chciała o un iew ażn ien iu  p raw n ie  zaw artego  
związku. O fiarow ano  jej za zgodę 30.1)00 rubli, 
ale i to  nie pom ogło .

Po  długich ta rgach  zdecydowała się p rzy ­
jąć 100.000 rs., to  je d n a k  w ydało  się rodzinie 
p a n a  m łodego su m ą  za wysoką. Rozpoczęto 
targi — te w-szakże n ie doprow adziły  do n i­
czego, pan i  X. okazała się bow iem  n ie w z ru ­
szoną, a nad to ,  raz postaw iw szy  u ltim atum , 
nie chciała wogóle p rzy jm ow ać  więcej w ys łann i­
ków  rodziny męża i dla uch ron ien ia  się przed 
icb na tarczw ośe ią  wyjechała  za granicę, a po 
pow rocie  do W arszaw y ,  zam knęła się w sw ojem  
m ieszkaniu nie chcąc widzieć nikogo. W obec  
t rudnośc i  zobaczenia się z nią, rodzina p an a  
młodego chwyciła się ryzykow nego środka. W y ­
słani przez n ią  czterej „zaufani" ,  rozpoczęli fo r­
m a lne  oblężenie mieszkania pan i X. P o  d w u -  
dm ow em  bezskuteeznem w yczekiwaniu  — w y­
dobyli nagle rewolwery i dali kilka strzałów  do 
drzwi, za którem i przebywała opo rna .  Etekt zo­
stał osiągnię ty, ale tylko połowicznie...  Matka 
pani X., wzięła przy pom ocy służącej kilka 
prześcieradeł i spuściła na tym im p ro w iz o w a­
nym  sznu ize  córkę sw ą  na podw órze,  skąd już 
było jej ła tw o  w ydostać  się n a  w olność i 
um knąć  przed zbyt energicznymi zastępcam i 
s t rony  p rag n ą ce j  p rzeprow adz ić  - -  pokojow e 
układy.

Jak  się cała ta  lustorja  skończy, nie w ia ­
dom o  na razie, choć końca jej z wielkiem za­
ciekawieniem  w ygląda cała W a rsza w a . . .  Nie 
sądźcie wszakże, ażeby  wielkich rzeczy potrzeba 
do pobudzen ia  ciekawości m ieszkańców  syre­
niego grodu.

P rzez  osta tn i  tydzień nap rzyk ład ,  zajęcie 
ogólne budził — m urzyn , u b ra n y  w ytw ornie,  
ze wstążeczką legji honorow ej przy klapie s u r ­
du ta .. .  Bywał na przedstaw ien iach  operow ych, 
w idziano go na prom enadzie ,  u L o u isa  i 1. d., 
a m a n ie ry  jego nie pozostaw ia ły  nic do ży­
czenia. Zaciekawienie rosło, aż wreszcie zagadka 
rozwiązała się : In trygu jącym  gościem był p.
B iund is ,  p o d d an y  am erykańsk i ,  znakom ity  skrzy­
pek, solista Wielkiej op ery  w  P aryżu .  P o  d o ­
konaniu  odkrycia, s ta ł się elegancki m urzyn  na  
kilka dni boh a te rem  dnia  w W a rsza w ie .  R o z ­
ry w a n o  go, za p rasz an o  na obiady, fajfy i ko­
lacje, a zwłaszcza pow odzen iem  wielkiem cie­
szył się n p a ń . . .  lpsylon.

Galie. Towarzystwo gospodarskie.
W  dniach  22 i 23 m arca  odbędzie się we 

Lwowie w alne zgrom adzenie rady  ogólnej T o ­
w arzys tw a gospodarskiego. Oprócz zwyczajnych, 
jak  corocznie, sp raw o zd a ń  i w yborów  uzupe ł­
n ia jących, p rzy jdą  jeszcze n a  porządek dzienny  
sp raw y ,  należące do decyzji ogółu członków,

(41)

W OJ CÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego

i zaczął patrzyć na  m atkę wzrokiem, w  któ- 
ym m alow ała  się p ro śb a  gorąca, poczem rze k ł ;

— M a m o !  Gzy kuzynka Bronia zd ro w a?
— Z drow a — odpow iedzia ła  pospiesznie.
— B ron ia  jes t dobra ,  bardzo  d o b ra .  W ie  

nam a, że...
— W i e m ! wiem -  po taknęła  z zakłopo- 

an iem .
P rzy m k n ą ł  oczy i mówił ja k b y  do siebie :
— Chciałbym  z ojcem pomówić.. .  Muszę...  
Z pod  p rzym kniętych  pow iek zaczęły m u

ię w ysuw ać łzy...
W reszcie zamilkli i i zdaw ało  się, że za-

yp|a- ,
Głębocka w ysunęła  się z pokoju  na  pal­

ach, w zruszona wielce.
C hory  w  sam ej rzeczy zasnął.
Około po łudn ia  nad jecha ł  byw ający  co- 

Iziennie lekarz. Znalazł T adeusza  znacznie 
T ie j .

— Mam nadzieję, że za jaki tydzień  p o s ta ­
wimy chorego n a  nogi upew nia ł .  — Jes t  je- 
zcze podrażn ien ie  nerw ow e,  ale i to  ustępuje .

W  każdym  razie radziłbym  w yjazd za granicę, 
skoro tylko to będzie m ożebne.

P a n  Głębocki, którego ch o ro b a  syna  zła­
m a ła  po p rostu ,  czepił się tej myśli, ja k  zb a ­
wienia. W ięc też zaraz po  wyjeździe doktora ,  
przysiadłszy w pokoju syna, oczekiwał chwili, 
w której T ad e u sz  o tw orzy  oczy, a b y  m u p ro ­
pozycję przejazdki za granicę uczynić. Miała to 
być pierwsza rozm ow a po zaszłym w ypadku . 
Jakoż przed sa m y m  wieczorem, gdy n ap a d a jąc e  
T adeusza  osłabienie przeminęło, h a m u ją c  w zru ­
szenie, zaczął pozorn ie  wesołym to n e m :

— W ym izerow ateś  się, a m y przy tob ie !  
Ale za to te raz  uży jem y! Byłeś się tylko p o ­
krzepił, jedziemy z m a m ą  do W arszaw y...  Ja cię 
może n aw e t  do Berlina odwiozę, trzeba  się t r o ­
chę przewietrzyć...

T o  mówiąc, ile, że go już  wzruszenie ogar­
niać zaczynało, nachylił się n a d  cho rym  i d rżą ­
ce u s ta  poszukały us t  syna.

T ad e u sz  schwycił rękę ojca i ucałow ał.
T e n  zaś, b io rąc  to  za oznakę zadow olenia ,  

mówił w dalszym ciągu, rozrzew niony :
— Bo widzisz, dziecko moje, ja  już  teraz 

niczego nie p ragnę ,  byłeś mi był zd rów  i w e­
sół, T a d z iu !  Ja  sob ie  będę po s ta re m u  póki sił 
gospoda row ał  w  Głębokiem, bo, wiesz, że... że... 
z tw o jem i zdolnościami, szkodaby  się może za- 
g rzebyw ać na  wsi. Nie m ówię później...  ale te ­
raz... Z now u lani w jakiejś  gazecie pochwalili 
tw o ją  rozpraw ę. Matczysko aż się zbeczało.. .

P rzerwał,  w p a tru ją c  się w syna .  Ale T a d e ­
usz ku wielkiemu zdziwieniu, o d rze k ł :

— Nie! ojcze! Ja b y m  wolał tu zostać...
S ta ry  Głębocki nie mógł się poham ow ać.
—  W o la łb y ś?  — zawołał, trzęsąc się jak  

w febrze.
— W ola łbym , ojcze!
P odn iós ł  się n a  pościeli. Gorący rum ieniec  

wykwit!  m u na twarzy.
— Chciałem właśnie z ojcem o tem p o ­

m ówić — przemówił po chwili.
Z aw a h a ł  się, jak b y  p asu jąc  z własnemi m y ­

ślami, poczem rzekł spoko jn ie :
— Ja b y m  wolał tu  zostać.. . G osp o d a ro w ać  !

. S ta re m u  Głębockiemu ra p to w n a  radość  ode­
b ra ła  mowę. Z apom ina jąc  się, p o rw a ł  syna 
w objęcia i przytulił do piersi. P o m ia rk o w a ł  się 
je d n ak ,  że nagle wzruszenie może dla chorego 
mieć zły skutek, przyszło m u  przy tem  do głowy, 
że to  n iespodziew ane pos tanow ien ie  T adeusza  
m oże być tylko us tęps tw em , w yw olanem  syno-  
wskiem przyw iązaniem , więc p a n u ją c  n ad  sobą, 
ją ł  po małej p rzerw ie :

— Zrobisz jak  zechcesz, m ój T adz iu .  W o ­
la łbym  jednak ,  abyś  o tem teraz  nie myślał. 
Dla sam ego  zdrowia pow in ieneś  p rzedew szy­
s tkiem wypocząć. A potem , co Bóg d a ! ja k  ze­
chcesz.

I zm ien iając  te m a t  rozm ow y, zaczął um y- 
! ślni" opow iadać  o rzeczach oboję tnych, ale wi- 

docznem  było, że inna myśl z a p rzą ta ła  m u gło­

wę, bo często u ryw a ł w pól zdania  i rzucał 
takie spo jrzen ie  n a  chorego, jakhy  p ro s i ł :  „no
pow iedz już  wszystko!"

Ale T ad e u sz  słuchał nie przerywając, jakby  
nic do powiedzenia nie miał.  Tylko kiedy o j­
ciec zabiera ł się do wyjścia, spy ta ł:

— Czy pan  Wiikosz nie był w tych dn iach  
w Głębokiem ?

Nie brzmiała odpowiedź.
T o  d o b r z e ! wybiegło z ust chorego.

W ieczorem  Głębocki pow tórzyw szy  żonie 
całą rozm ow ę z synem , mówił,  chodząc dużymi 
k rokam i po poko ju :

— -Juścić nie ulega kwestji.  że on j ą  ko­
cha, a le dlaczego nic n ie m ó w i?  Jakże  ty  m y­
ślisz.? Bo i po cóżby się o Wilkosza pytał.. .

W  oczach Głębockiej p rzem kną ł przelotny 
uśm iech .

— Jakże ty m yśl isz?  — pow tórzył py tan ie  
i nic czekając odpowiedzi,  myślał g łośno:

— Żebym  wiedział n a  pew no, że tak  jest, 
nie byłoby się z. B o b k o w sk im i zaczynało...

P o ta r ł  czoło.
— Ale żeś ty  nic n ie dostrzegła — zwrócił 

się do żony, zapom ina jąc ,  że obydw ojgu  nieraz 
p o d o b n y  dom ysł przychodził do głowy. — Bo 
ostatecznie...  osta tecznie...  tyś się p o w in n a  na 
tem znać lepiej o d em nie  — dorzucił, p rzysia­
dając obok.

— P am ię lasz  — szepnął. — I m yśm y się

tak  sam o  taili, ukrywali. ..  A przecież chyba 
obydw oje  nie ża łu jem y, że się tak  stało...

T o  m ów iąc, poca łow ał z u szanow aniem  
rękę żony. W  jej zaś dobrych  oczach zaśw ie­
ciła radość- wielka i r z e k ła :

- T y  wiesz najlepiej.
— W ięc jakże radz isz?  — spy ta ł  gorączko­

wo, nie puszczając rąk  żony.
W szakżeś sam  pragną ł,  ab y  T adeusz  p o ­

szedł w ojców ślady — odpowiedzia ła  uśm ie­
chając się słodko.

I w  tej chwili spad ł obojgu wielki ciężar 
z serca. A w łaśn ie  w drugim  pokoju  rozległy 
się n ieśm ia łe  kroki Broni.

Głębocki położył palec na  us ta .  W e  drzwiach 
ukazała się „G łow ieńka" .  Głęboccy, zajęci w ła ­
sn ą  t roską ,  te raz  dopie ro  spostrzegli, że w oczach 
dziewczęcia zagnieździł się sm utek ,  a hoża tw a ­
rzyczka p a n n y  Lipskiej nosiła ślady, jan b y  
p rzeby te j  ciężkiej choroby.

1 lem większy żal i współczucie ogarnę ły  
icb serca. Bronia ,  u jrzaw szy  siedzących w uja  
i ciotkę, chciała się już  cofnąć, bo od pew nego  
czasu wyrodzilo  się w  niej g ó ru jąc e  n a d  innem i 
p ragn ien ie  sam otnośc i,  lecz pan  Głębocki p o ­
w stawszy  szybko, ją ł  w ołać :

— Broniu , a chodź -no  tu  do nas  bliżej. 
Dokaż się... P o w iem  ci now inę. . .

P rzy  tych s łow ach  podszedł do onieśm ielo­
nej jeszcze bardziej dziewczyny i czule ją 
w czoło r3z i drugi poca łow ał .  (O. d. «.).
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m ia n o w ic ie : obrona in teresów  rolniczych Ga­
licji przy sposobności odnow ienia traktatów  
elowych i h an d low ych ; o potrzebie dalszego  
rozwoju przem ysłu cukrowniczego w  kraju na­
szym  ; spraw a rozwoju sadow nictw a w  kraju, 
zużytkowanie i eksport ow oców  na większą 
skalę.

Dalej przyjdą pod obrady w nioski oddzia­
łów  dotąd zgłoszone. L w ow skiego: w  spraw ie 
uzyskania ulg dla rolników przy obecnej taryfie 
kolejow ej. Pokuckiego: w spraw ie zabiegów
rzeźników wiedeńskich, by przerzucić opłatę 
konsum cyjną od w ołów  opasow ych z konsu­
m en tów  na producentów . R aw skiego : 1) w  spra­
w ie podjęcia energicznych kroków celem  zw ę­
żenia katastralnego pasu granicznego, zniesienia  
rewizorów bydła i oddania funkcji w ystaw iania  
paszportów  zw ierzchnościom  gm innym  2) w  spra­
w ie przyspieszenia zaprowadzenia ustaw ow ego  
tępienia gruźlicy u bydia. Stryjskiego: 1) w  spra­
w ie w ypracow ania instrukcji dla przeprow adze­
nia prób m aszyn i narzędzi rolniczych — jako 
też starania się  o fundusze na takie próby. 
2 ) W  spraw ie użycia spirytusu na cele ośw ie­
tlenia i opału m aszyn.

W obec zaprowadzenia na wszystkich liniach  
kolei żelaznej taryiy strefow ej — a wskutek te ­
go niem ożności uzyskania jakiegokolwiek zniże­
nia cen jazdy, karty legitym acyjne nie będą 
w  tym  roku członkom  rozsyłane, gdyż dy­
rekcja kolei nie udziela żadnych zniżeń.

Bursa dla synów urzędników 
prywatnych.

N iedaw no w  łam ach D zien n ika  zam ieścili­
śm y w streszczeniu artykuł w  spraw ie zakłada­
nia burs przez T ow arzystw o wzajem nej pom ocy  
urzędników pryw atnych, czego od T ow arzystw a  
dom aga się w ychodzący w  Sam borze tygodnik  
pt. U rzędnik p ry w a tn y .  Od jednego z czytelni­
ków  naszych otrzym aliśm y list, zajm ujący się tą 
sp r a w ą :

Jakkolwiek m yśl zakładania burs — pisze 
autor listu — należy do rzeczy pożytecznych, 
to jednak nie m ogę pogodzić się ze zdaniem  
autora artykułu w U rzędniku P ry w a tn y m , iż 
zbieranie na ten cel pieniędzy pow inno być 
obowiązkiem  T cw ai zystwa urzędników pryw a­
tnych, zaw iązanego w  celu niesienia pom ocy  
niezdolnym  do pracy, w dow om  i sierotom  po 
członkach. Przew odnią m yślą założycieli T ow . 
oricjalistów pryw atnych było: otoczyć opieką 
przedewszystkiem  starców  i inw alidów , których 
społeczeństw o zwykło, n iestety, uważać za cię­
żar, a potem , gdy nie stanie żyw iciela rodziny, 
spom agać ją funduszam i Tow arzystw a. Z b ie­
giem czasu jednak nakładano na instytucję 
także inne ciężary, a m ianow icie stw orzono  
fundusz pogrzebowy, potw orzono stypendja, 
posagi i t. d., a od pew nego czasu dostrzegać 
się daje napór na stw orzenie burs, zajm ow a­
nie się pośrednictw em  pra, y, w ydaw anie ga­
zety i t. d. S łow em  zaczynam y zbytnio pro­
jektow ać. a m ocno odbiegać od w łaściw ego, 
a zbyt obszernego zadania. < >wóż, gdy dziś 
poczęto w ołać o bursy, należy to hasto bliżej 
om ów ić.

N ic łatw iejszego, jak zaprojektować na p a­
pierze, iż 1&0 dzieci zdoła się um ieścić w bur­
sie  już w tym roku, za pom ocą podatku, na­
łożonego na 10 .000  udziałów , płaconych przez 
członków. Żałować tylko należy, że autor nie  
rozw inął sw ego programu szerzej i nie w ska­
zał przynajm niej sposobu pom ieszczenia i ca ł­
kowitego utrzym ania 150 dzieci, a podał tylko 
sposób  opodatkow ania stow arzyszonych bez 
względu na to, czy kawaler, ,ub żonaty bez­
dzietny m iałby w  tern jaki interes, aby płacić 
podatek na bursę.

Zanim T ow arzystw o — ulegając konieczno­
ści — podw yższyło wkładkę, zażądało od od­
działów  pow iatow ych i członków dania opinji, 
a gdy spraw ę należycie przetrawiono, przystą­
piła rada nadzorcza w  interesie instytucji du 
uchw ały. A jednak, ta rozum na reforma znala­
zła niezadow olonych, a nawet burzycieli.

Gdyby w ięc myśl nakładania dodatków  na 
rzecz burs m iała być urzeczywistnioną, m usia­
łaby nastąpić zm iana statutu, a przedtem za­
m iar nałożenia nowego podatku m usiałby być 
przyjęty przez zgrom adzenie członków  po p o­
w iatach , gdyż inaczej burza.

O jednej rzeczy zapom niał autor artykułu 
w  U rzędniku  p ry w a tn ym , a m ianow icie, że żo­
natych członków z m ałem i dziećm i będzie n ie­
zaw odnie połow a (około 1200), a co najmniej 
600  dzieci kandydow ałoby do umieszczenia w 
bursie. Jeżeli autor uwzględni dzieci 150 rodzin, 
to stw orzy 4 5 0  niezadow olonych i jest gotow a  
kość niezgody w  dom u.

Kto m a się zajm ować w ychow aniem  dzieci?  
Czy wydział centralny spełniający z honoru sw e  
obow iązki? czy urzędnicy T ow arzystw a, tak już 
przeciążeni pracą?

K am ienice T ow arzystw a, stanow iące loka­
cję funduszów  stałych zapom óg, ledw ie pom ie­
ściłyby 50  dzieci, klucznicę, kucharkę, prefekta 
itd. A co z resztą dzieci zrobić? Jak sobie zre­
sztą wyobraża autor potrzeby dziecka, skoro aż 
10 zł. na nie prelim inuje i to we L w ow ie, gdzie, 
jak w iadom o drożyzna jest wielka ?

W  nieklórych bursach na prowincji isto ­
tnie za 10 zł. m iesięcznie m ają dzieci pom ie­
szczenie, ale bursę zasilają co roku datki do­
brodziejów , urządzają się na nią koncerty, zbie­
rają składki po dworach.

Myśl jest piękna i zdrowa, ale do jej urze­
czyw istnienia inaczej trzeba się zabrać. Oddziały 
T ow , pow inny tworzyć związki, kom itety itp. 
po m iastach prow incjonalnych, a nie pow inno  
się m yśli tej centralizow ać we Lw ow ie, gdzie 
życie jest nadzwyczaj drogie.

M ar,an  Z .

K R O N I K A .
D ja r ju s z  lw o w s k i .
Ś r o d a  13 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u u > w e r s y i e  

c k i e :  Zakład chemiczny uniwersytetu, ul. Dłu­
gosza 6, godz. V, 8 — ' . 9  dr. St. Opolski: „Z chemji 
życia codziennego : Superfosfat. odlewy gipsowe, hi- 
storja szkła.* Z demonstracjami.

Teatr m iejski: „Łucja z Lam m erm ooru*, op^ra. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

K a le n d tU n  Środa (1 3 ): Rozyny. Wschód

słońca o godzinie 6 minut 25, zachód o godzinie 
5  m inut 56.

Biskupstwa polskie w Rosji. Do wiedeń­
skich dzienników donoszą z Rzymu, iż spór między 
Rosją a Watykanem w sprawie nominacji bisku­
pów, został załagodzony. Na przyszłym konsystorzu 
prekonizowani będą między innymi: dotychczasowy 
biskup mohylewski ks. Kłopotowski na metropolitę 
w P ete sb u rg u , biskup sufragari w Petersburgu ks. 
Karol Niedziałkowski na biskupa łuckiego, a ks. hr. 
Szembek na biskupa płockiego.

W alka rywalów. Do pięknej Kasi czy Marysi, 
służącej przy ulicy Wincentego Pola, konkurowali 
dwaj młodzieńcy, stolarz I. W. i żołnierz, a nawet 
foryś oficerski. Ale dziewucha wolała wojaka, choć 
forysica, niż cywila i nie dość, że była nieczuła na 
jego zaklęcia, ale nadto poruczyla wojskowemu, aby 
uwolnił ją  od „niekomiśnego* amanta. Rycerski fo- 
rysic, choć nie miał ani , seitengewehru* ani ta ­
saka, stanął do walki ze stolarzem, który z niej 
wyszedł z dwiema tłuczonemi ranami na głowie, 
paroma siniakami i — ze stratą serca dziewczyny, 
która swe sympatje stanowczo na stronę wojaka 
przechyliła.

Kury W koszulkach. O takich kurach z pe­
wnością śp. Cwierczakiewiczowa, pisząca o .jabłkach 
i kartoflach w koszulkach*, nie wiedziała. A jednak... 
Żołnierz policyjny, pełniący wczoraj służbę na ulicy 
Łyczakowskiej, spostrzegł jakieś indywiduum, niosące 
pod pachami dość podejrzane pakiety. Kiedy chciał 
owe pakieciki bliżej obejrzeć, indywiduum rzuciło 
oba zawiniątka i umknęło. Policjant tedy mógł już 
przyjrzeć się z bliska zawartości pakietów i znalazł 
tam dwie kury, zawinięte jedna w koszulę męską, 
druga w damską. Rozumie się, że tak oba ptaki, 
jak i koszule zostały skradzione; kury ekspresowi 
Mikołajowi Popowiczewi, przy ulicy Głowińskiego 
1. 8, koszule zaś p. Nikodemie Wacławskiej.

W sprawie kradzieży w tłumackim
urzędzie podatkowym, donoszą następujące szczegóły : 
P rze l dwoma laty okradziono ten urząd na blisko 
12 .000  zł. Uwięziono wówfczas kontrolora urzędu 
p. Litwinowiuza, lecz przeprowadzone śledztwo nie 
wykazało jego winy, to też po kilkutygodniowym 
areszcie śledczym wypuszczono go na wolność,
a śledztwo umorzono P. Lilwinowicz pełnił nadal
w tłumackim urzędzie podatkowym swe obowiązki 
i sprawa owych pieniędzy już była prawie poszła 
w zapomnienie. Atoli obecnie wskutek nowych do­
chodzeń, stanisławowska prokuratorja państwa za­
rządziła ponowne zaar:sztowanic p. Litwinowicza, 
którego też w zeszłym tygodniu odstawiono do wię­
zienia śledczego w Stanisławowie.

N a  tropie kradzieży. Przed paru dniami
popełniono kradzież w handlu suKna Sternera przy 
ulicy Wagowej 1. 5. Onegdaj agent policyjny, Wein- 
stock, zrobił rewizję domową u poszlakuwanego
0 współudział w tej kradzieży dozorcy domu przy 
ul. Młynarskiej 1. 2 Jana Ładowskiego. W domu 
u Ł. znaleziono tekturki, na jakie zwykle hławatne 
m aterje bywają nawijane, zaś w lokalu ustępowym 
dwie sztuki sukna. Ładowskiego aresztowano.

Dezerter. Zbiegłego huzara Michała Monusa, 
przytrzymał onegdaj żołnierz policyjny na ulicy 
Snopkowskiej.

Amator gałek. W  kamienicy przy ul. Sło­
wackiego 1. 5 przytrzymał onegdaj stróż i oddal na 
policję 15-Ietniego Aleksandra Voise’go, w chwili, 
gdy odkręca? mosiężną gałkę od poręczy schodów. 
Podobną kradzież, ale prętów mosiężnych na scho­
dach, popełniono p rz’d dwoma dniami u dra 
Wiczkowskiego. Zdaje się, że i tam musiał być 
Voise czynnym.

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup war­
szawski P o p i e l  powrócił już zupełnie do zdrowia, 
po szczęśliwie przebytej operacji katarakty. Kilka 
dni rekonwalescencji przebędzie jeszcze w klinice 
prywatnej radcy prof. dra W icherkiewicza, gdzie 
już przyjmuje licznie odwiedzających krewnych i 
znajomych.

Klasa Czy nora? Dziwne to, że w czasach, 
gdzie się zwołuje ankiety dla mieszkań stróżów, mó­
wi wiele o zdrowych mieszkaniach dla robotników, 
po macoszemu traktuje się ubikacje szkolne, gdzie 
młodzież po k łka godzin ślęczy w dzień jak rok 
długi nad nauką. Do jednej z takich anomalij na­
leży VI B klasa gimnazjum V (w gmachu Bernar­
dyńskim). Byłaby ona dobrą może na skład jakich 
starych rupieci ale nie na klasę, w której czter­
dziestu pięciu uczniów się uczy. Drzwi tej nory 
parterowej znajdują się o kilka ledwie kroków od 
— miejsca ustępowego, a okna wychodzą na — 
zbiorowisko gnoju ze stajni w obrębie dziedzińca 
klasztornego się znajdującej. Na tern nie koniec; 
ze ścian cieknie, powietrze zatęchłe, a skutkiem 
tych wszystkicli „przymiotów* klasy, choruje mło­
dzież i nauczyciele. Możeby p. Bobrzyński, tak „okro­
pnie* dbały o nasze szkolnictwo, zechciał się w to­
warzystwie p. protomedyka pofatygować na parę go­
dzin do tej „klasy* — a sądzimy, że toby po­
mogło...

Prywatystki, życzące sobie składać egzamin 
dojrzałości w sem inarjum  naucz, ieńsk. we Lwowie, 
mają wnieść podania należycie udokumemowanc do 
dyrekcji zakładu (ul. Sakramenlek 1 7) po koniec 
marca rb. Dyrekcja zwraca uwagę, że egzamin 
z języka ruskiego jest ohowiązkowy.

Mylna wiadomość. Do Czasu  piszą z W ar­
szawy : W  kilku gazetach zakordonowych ukazała 
się wieś(?, jakoby cenzura warszawska, a właściwie 
„główny cenzor* Iwanowski, wydal rozkaz przedsta­
wiania rękopisów pov leści nie z num eru na numer, 
ale w całości. Otóż najpierw takiego dygnitarza 
„główny cenzor* nie ma wcale, a „prezes komitetu 
cenzury* nazywa się Emmauski. Powtóre o rzeko­
mym nakazie przedkładania cenzurze dziel w całości 
nic tu  nie wiadomo.

Piszący te słowa pozostaje w ścisłych stosun­
kach z kilku dziennikami i innemi perjodycznemi 
wydawnictwami, wychodzącemi w W arszawie i ża­
dnej z tych redakcyj nie zakomunikowano podobnego 
rozporządzenia. Wiadomość zatem podana przez pi 
sma galicyjskie jest z gruntu nieprawdziwa, albo 
odnosi się do jakiegoś tu niez anego odosobnionego 
wypadku.

Eksplozja kotła. Z Chicago telegrafują nam : 
W  pralni parowej nastąpiła eksplozja kotła, wskutek 
której dom został zburzony, a około 40  osób padło 
ofiarą. Z gruzów wydobyto dotychczas 8 zabitych, a 
25 rannych.

„Ilustrowany parlament". Tak by należało 
nazwać wydaną świeżo przez rucłiliwą firmę pp. G 
Freytak & Bemol t w W iedniu kartę przeglądową 
nowego parlamentu austrjaekiego, według porządku, 
w jakim  ugrupowani są posłowie w izbie deputo­
wanych. Karta ta zestawiona przez zaszczytnie zna­
nego z prac graficzno-statystycznych prof. A. L. 
Hickmana, wykonana jest kolorami, dla każdej grupy
1 partji odmiennymi, z dokładnem oznaczeniem

m ie jsc a  Każdego posła . D la każdego  czy teln ika, za j­
m u ją c eg o  się  po lityką, p o d ręczn ik  tak i byłby bardzo  
|.o żąd an y m , bo w ed ług  n ieg o  m ożna  m ieć  d o sk o ­
nały  p rzeg ląd  Sił każdej p a r tj i , lub  g ru p y  w p a r la ­
m en c ie . K artę  ta k ą  m ożna  nabyć w  każdej k s ię ­
g a rn i za cenę  43 halerzy .

Korespondencja redakcji. P, P>. G. Z a­
p ew n e , że daw alibyśm y re p e r to a r  tea tra ln y  n a  cały 
tydzień  n a p rzó d : ale cóż rob ić, kiedy d y rekcja  te a tru  
sam a  n a  taki czas n ie  uk łada re p e rto a ru .

Do dzisiejszego numeru doi ączamy 2 arkusz 
zajmującej powieści „Nasza Golgota" z mar­
tyrologii sybirskiej przez J. Turczyńskiego.

* Colosseum Thorna. Zupełnie nowy sensaeyjuy pro 
gram  : M a n u e l a  i R u d e  L i n d o  R o c Ii e ze swoimi 
12 wilkami. T h e  A u e r ’s, gałganiarze paryscy. T r u p a  
M a n e 1 lo-M a r n i t z, akrobaci, głowa na głowie n a  to­
czącym się globusie. T h e  T  r i 1 b y sj tercet szilony. 
R u d n o  I n g a r ?  T h e  M a r i u s ,  komiczny akt na 
reku. S i o s t r y  No  r a n  a, tresow ane papugi, kakadu 
itd. E d g a r  J o n e s ,  m urzyn ekscentr. F r a n c i s  G e ­
r a  r d ,  najznakom itszy ekwilibrysta. 3 G o l o n d r i n a s  
tańce i śpiewy narodowe, h o l a  F r a n k e ,  subretka. --  
Codziennie o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. 
Co niedzieli i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku 
H i g h - L i f e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzie.nników p. Piohna, ulica Karola L u­
dwika 1. 3

* W zakładzie kąpielowym św. Anny
o tw a rtą  będzie  p a r n i a  d la  pan w w ie lk im  tygo­
d n iu , zam ias t w  p iątek  — w  w i e l k ą  ś r o d ę  od 
godz. 2 — 8 popołudniu .

'  Z Czytelni akademickiej. We czwartek dnia 14 
m arca 1). r. odbędzie■. się XIII. posiedzenie Kółka krajo­
znawczego. Jjfii porządku dziennym : Kol. Roman Koestlich.
, W ychodźcy polscy w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej*. Pdczątek o godzinie 7 wieczorem.

S k ła d k i na celo użyteczności publiczne] lub n a ro ­
dowej.

O f i a r y  n a  D o m  p o l s k i  w O s t r a w i e  (XVI). 
W dalszym ciągu otr. yinaliśm y nasiępujące ofiary: 
P. W. Ciecbori z Sokołowa 4 koron R a z e m  (XVI) 
4 kor.

Poprzednio wykazano 256 kor., a więc razem  (1—XVI) 
260 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złoż.yli 
w naszej adm inistracji pp. : W iewiórscy w miejsce wieńca 
dla ś. p. Stokowskiego 20 kor., R. Wowków z W innik
2 kor.. I. Rutkowski z Delatyna, zebrano w dom u wśród 
gości 5 kor. ŁO bal,, M Krupański z Kałusza 2 kor., W 
Rudziński ze Storożyńca 3 kor., H. Z. B. z H usiatyna 2 
kor.. Szymonowicz ze Lwowa 2 kor., Członkowie „So­
koła* w Tłum aczu, zam iast wieńca na trum nę ś. p. W ła­
dysława Trzcińskiego 20 kor. 40 bab, Emilja Kisielkowa 
20 Kor.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyła w naszej adnrrnistracji p. Bożena Milska ze składek 
centowych 4 kor.

D l a  b i e d n e j  w d o w y  K I e m e n  t y n y T., n a ­
desłali do naszej adm inistracji pp. Kulczycki z Jarosław ia
3 kor., Machlewski ze Złoczowa 2 kor 10 bal.

D la  c i ę ż k o  c h o r e g o  o j c a  r o d z i n y  ra -  
desłaii do naszej adm inistracji pp. Zotja Hirsch z R oha­
tyna 2 kor., A. S z Tarnopola 2 kor., I Bawankiewicz 
1 kor., M. Krupański z Katusza 2 kor., W. Rudzińska ze 
Storożyńca 3 kor., M. K. z Krems 4 kor., Cboiniński 
z Tarnopola 10 kor. Rymarkiewicz z H libokhj 1 kor.. 
Gużkowska z Kołomyi 4 kor.

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje miesięcznie

l i  i\. w r Lwowie, 
A  zł. 25 na prowincji.
Notatki literackie i artystyczne.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś w ś r o d ę  „Łucja z Lam mermooru*, wielka
opera romantyczna w 4 aktach, a 6 odsłonach Do- 
nizettfiego. Gościnny występ pani Jadwigi Camillowej 
i p. Ignacego W arm utha.

Jutro w e  c z w a r t e k  „Wesoła dwójka*, ope­
retka w 3 aktach G M Zięhrera.

Z teatru. Pani Jadwiga Camillowa, dawna
ulubienica naszej publiczności, wystąpi dziś w środę 
w swojej najlepszej i popisowej partji w „Łucji
z Lam mermooru*. Edgarem będzie p. Ignacy
W arm ulh.

Drugi koncert Thomsona.
Jes lto  bardzo  ryzykowno, jeśli jak i  a r ty s ta  

u rządza we L w ow ie  dw a koncerta  bezpośrednio  
je d en  po  drugim . L w ów  m a bow iem  sta lą  p u ­
bliczność k o n ce r to w ą  — szczupłą gars tkę  ludzi, 
k tórzy  lu b u ją  się w muzyce, dla niej sam ej, jako  
dla sztuki, „ze wszystkich sztuk na jbardz ie j  b o ­
skiej*. Ale tych jest niewiele, a jeśli jeszcze 
n a d to  w  p ew n y m  stosunkow o  krótkim  okresie 
czasu zbiegnie się większa ilość koncer tów , ja k  
w łaśn ie  obecnie, szczupła ta  garstka  nie może 
dostarczyć k o n tyngen tu  dla wszystkich p roduk -  
cyj. Nie dziw więc, że sala D om u narodnego  
była w niedzielę p raw ie  pus ta .

T h o m so n  grał ze zwykłem m is trzostw em  
czule Adagio religioso i t ryw ialne,  ale b łysko­
tliwe Allegro m arc ia le  z koncer tu  d-moll Vieux- 
te m psa .  Mniej zadowoliło  nas  w ykonan ie  L a r ­
g het ta  z koncertu  B oe ttovena ,  w  które w k ra ­
dły się pew ne ,  choć d ro b n e  n iedokładności,  n a ­
to m ia s t  odeg rana  z w e rw ą  i w  należy tem  te m ­
pie ta ran te l la  W ieniaw skiego, zaen tuz jazm ow ała  
nielicznych słuchaczy, k tórzy  ok laskam i i w yw o­
ływ an iem  zmusili a r ty s tę  do g ran ia  n ad  p ro ­
g ram .

P ian is ta  p. Delunc grał sona tę  w łasnej k o m ­
pozycji, a gdyśm y jej słuchali s taw ało  n am  ko ­
lejno przed oczyma to blade, sc h o ro w an e  obli­
cze C hopina,  to znów  pełna, n ac h m u rzo n a  tw arz  
S c h u m a n n a ,  a n a w e t  poczciwy G ounod zdaw ał 
się uśm iechać  dobrotliw ie, zadow olony , że jeden  
z jego m o tyw ów  (z F au s ta )  zużytkował ko m p o ­
zytor  w  drugiej części swej sona ty .  P om ija jąc  
rem in iscencje  i b rak  oryginalności m usim y p rzy­
znać p. D elune  i jako  pianiście i ja k o  k o m p o ­
zytorow i w yborne  techniczne zna w s tw o  swego 
in s t ru m e n tu .

S posób  śp iew an ia  p a n n y  F uchs  nie je s t  te ­
go rodza ju ,  by  mógł kogokolwiek p o rw ą '1. D la­
tego też wszystkie śp iew ane  przez n ią  u tw ory  
przeszły bez wrażenia. A  były przecież między 
n im i rzeczy bardzo  piękne. S c h u m a n n a  „W al-  
desgespriich “ odpadło .

O sta tn ich  trzech n u m e ró w  p ro g ra m u  nie 
słyszeliśmy. U, W alter.

Z lwowskiej komisji historji 
sztuki.

P o  kilkuletniej przerw ie , lw ow ska komisja 
h istorji sztuki, zaw iązana  z ram ien ia  A kadem ji 
um ieję tności ,  rozpoczęła p o n o w n ie  sw ą  czynność, 
a to  głównie dzięki zabiegom prof.  d ra .  Ja n a  
Bołoz A ntoniewicza.  U konsty tuow aw szy  się p o ­
now nie  > w ybraw szy  p rzewodniczącym  członka 
czynnego A kadem ji  um ieję tności p. W ładysław a 
Łozińskiego, zastępcą przewodniczącego członka 
kor. A kadem ji  i p rofesora  historji sztuki dra 
J a n a  Bołoza Antoniewicza, sekre tarzem  zaś dra  
Batowskiego, odbyła komisja  trzy posiedzenia 
(1 i 17 g rudn ia  1900 i 25 stycznia i 901), z k tó ­
rych poniżej zda jem y spraw ę.

Na p ierwszem  posiedzeniu dr. W ito ld  R u b -  
czyńsk. podał w iadom ość o in w en ta rza ch  ska rbu  
w  kościele żółkiewskim z la t  1669 do 1687 i
0 kilku po dziś dzień w  Żółkwi p rzechow anych  
zaby tkach  złotn ic tw a i hafciastwa.

G łów nym  tem atem  dyskusji Dyła kweslja, 
w jaki sposób  p o d o b n e  inw en ta rze  m a ją  być 
pub likow ane. P rzew ażyło  zdanie, au y  przy w y ­
d a w a n iu  inw en ta rzy  żółkiewskich, p rzyjąć za 
p o d s ta w ę  te n  inw en tarz ,  k tó ry  je s t  n a jo b sz e r ­
niejszy pod  względem obfitości szczegółów i d o ­
kładności opisów, a  trzy puzostale uw zględniać 
jako ich uzupełnienia ,  no tu jąc  w  przypfskach te 
rzeczy, k tórych nie m a w tekście g łównym .

W  dalszym ciągu posiedzenia dr. Łoziński 
zakom unikow ał w iadom ość o obraz ie  Matki Bo­
skiej, zna jdu jącym  się w p rzedsionku  klasztoru 
0 0 .  D om in ikanów  we Lwowie. M atka Boska 
ogarn ia  sw ym  płaszczem klęczącego króla Zy­
g m u n ta  Augusta , papieża i inne  postaci,  n a le ­
żące do ich orszaku, podczas, gdy na  dole, pod 
nią, klęczy rodzina  funda to ra .  O braz ten  jest 
n iestety g rubo  p rzem alow any  i zniszczony; w y­
szedł on  p ra w d o p o d o b n ie  z pod  pędzla m alarza  
cechowego lwowskiego z XVI. wieku.

P o d  sam  koniec posiedzenia podniósł jeszcze 
p. Kowalczuk po trzebę o p rac o w a n ia  „Opisu o b r a ­
zów po kościołach lwowskich F. Łobeskiego z r. 
1853 i 1 8 5 5 “ dla p o now nego  w y d an ia  tej p racy
1 uczynienia je j  w yczerpującą.

N as tępne  z kolei posiedzenie wypełniły  re ­
fera ty  i kom un ika ty  ks. Z ygm un ta  D un ina  Ko­
zickiego, p rze p la ta n e  k ró tką  dyskusją  pp.: prof. 
A ntoniewicza,  d ra  Łozińskiego, ks. prof. F ijałka 
i d ra  Gzułowskiego z p relegentem .

W  pierwszym  kom unikac ie  ks. Kozicki do ­
niósł, że przed kilku laty doręczył był prof. Ma- 
r ja n o w i  Sokołow skiem u odpis  w yroku  zapadłego 
w  sądzie jednego  z oficjałów b iskups tw a k ra ­
kowskiego, w sp raw ie  między W item  S twoszem , 
a ks. Ł ukaszem  W aldo rfem  o pom nie jsza  rzeźbę 
o łta rzow ą, której W a ld o r f  z n iew iadom ej przy­
czyny nie chciał przyjąć-, chociaż j ą  zamówił. 
Od tego dekre tu  ape low ał W a ld o r f  do m e t ro ­
polity  w  Gnieźnie.

P ro t .  Antoniewicz p rzypom nia ł  m niej zn a ­
ne, a m ogące byc w związku z t ą  rzeźbą inne 
dzieła S tw osza.  N adm ien ił  o sw ych  b ad a n ia ch  
w  kościele św. Jakóba  w  Lewoczy na  Spiżu, 
s tanow iącym  niejako filję sztuki krakowskiej i 
oznajmił,  że między o łta rzem  zna jdu jącym  się 
w  czerwcu r. 1900 na  w ystaw ie  Jagiellońskiej 
w Krakow ie, a o lla rzem  H e n c k e fa  w katedrze 
św  j a k ó b a  w Lewoczy, zachodzi bardzo  ścisły 
związek. Przy  tej sposobnośc i  prof. A ntoniewicz 
zastrzega sobie obszerniejszy refera t  o sztuce 
krakow skiej w Lewoczy i innych  tam te jszych  
dziełach sztuki, odnoszących się do Polski.

N as tęp n ie  mówił ks. Kozicki o księgach 
konsystorskich  krakowskich, ja k o  je d n e m  ze ź ró ­
deł do h istorji sztuki w Polsce, w sp o m in a ją c  
o i lum ina to rach  i scriptores librorum, ja k  np. 
o Żydku skryptorze  ecclesiae cathedralis. Z A cta  
rectoralia  znanym  je s t  tylko ks. B art łom ie j  al- 
ta ry s ta ,  godzący się z p ew n y m  b aka ła rzem  o 
„naukę  illumiriowania*, k tó ra  trw ać  m ia ła  b a r ­
dzo krótko.

P o tem  m ów ił  ks. Kozicki o zabytkach  n a ­
g robkow ych w  para f ja ln y m  kościele w  P rz e ­
worsku.

N astępn ie  mówił ks. Kozick o budow lach  
kościelnych w  P rzew orsku .

P rzedm io tem  osobnego  re fera tu  ks. Kozi­
ckiego byl obraz  z Czchowa z r. 1451 w  M u­
zeum L ubom irsk ich  we Lw ow ie  p rzechow any .  
R e fe ren t  podał inskrypcję  J a n a  z U jazdu i o d ­
czytawszy nap is  'in verso ob razu  się zna jdu jący , 
tlómaczyl, że I radycja  o h o sp o d a rs tw ie  woło- 
skiem (dux Yalachie) pow stać  m usia ła  skutkiem 
p am ię tnego  w Czchowie faktu, że tam że  r. 1501 
ścięło zbiegłego do Polski Eliaszowicza i sk u t­
kiem okoliczności,  że istn iały  rodziny szlache­
ckie W a ła c h ó w  (innych je d n ak  herbów )  N apis  
ten  zaw iera  w iadom ość,  ze p rzy  końcu XVII. w. 
is tniała w  kościele Gzohowskim osobna  pły ta  
n ag ro b k o w a  k am ien n a  tegoż J a n a  z Ujazdu, 
z ta rczą  h e rb o w ą  z h ronzu .

Dalszym ko m u n ik a te m  ks. Kozickiego był 
u g ru p o w a n y  według osób i p rzedm io tów  „Ex- 
cerp t z Kroniki klasztoru B e rn a rd y n ó w  w  P rz e ­
worsku* (M anuskr. Ossol. 384) p isany  w pe­
w nej części (z XVI. w.) przez ks. T uszte ja .  
W  kronice tej zna jdu je  się np .  w iadom ość,  że 
A nna  (z Bn ina)  m ałżonka  R a fa ła  z Ja ros ław ia ,  
kaszte lana przem yskiego i syn jej H ieron im , p o ­
chow ani byli w kościele 0 0 .  B e rn a rd y n ó w  w 
P rzew orsku ,  że w  r. 1617 były w  P rzew orsku  
„stare* (recte szare) „mniszki* (B erna rdynk i  III. 
reguły) itd.

Na o s ta tku ,  m a ją c  m ów ić o zam kach  d re ­
w nianych  w  Polsce, zaznaczył ks. Kozicki, że 
budow la  zam ku w  K urn iku  z r. 1426 należała 
do sys tem u ram o w e g o  rzadkiej odm iany ,  w  k tó ­
rej szkielet zew nętrzny  składał się z s łupów  
przechodzących przez ca łą  wysokość obu  wież 
zam kow ych, tak, że nie b u d o v ra n o  każdego pię­
t ra  z osobna , ale wszystkie odrazu , poczem 
w nętrze  dzielono pu łapam i.

Na trzeciem posiedzeniu  komisji historji 
sztuki, m ów ił prof.  dr. J a n  Bołoz Antoniewicz  
o ryc inach  P o lakom  dedykow anych .  Zestawienie 
licznych rycin  dedykow anych  P niakom , zwłaszcza 
w  XVIII. w., u w aż a  prof. A ntoniew icz jako  j e ­
dno  z ważniejszych zadań , za rów no  dla h is to rji  
ku ltu ry ,  jak  sztuki w Polsce, bo ryciny tnkie 
nietylko m ogły  służyć ja k o  w ybredn ie jsze  dzieła 
obcej sztuki za w zór  dla p rodukcji  krajowej,  
ale, co o wiele ważnie jszą  je s t  rzeczą, były 
n ieraz  zapow iedzią rychłego p rzy jazdu  sam ego 
ar tysty .

N astąp ił  z kolei obszerny  re fe ra t  prof. A n ­
ton iew icza o s to su n k ach  Daniela  C hodow ieckie­
go z Polską, tudzież o genealogji i kronice C h o ­

dowieckich. R e fe ra t  len  je s t  p ie rw szą  częścią 
większej p racy  o s to sunku  Chodowieckiego do 
Polski Prelcgenl okazał z tych trzech w ażnych  
dok u m e n tó w ,  k tóre  przeznacza do publikacji 
A kadem ji um ie ję tnośc i :  1. „Genealogję dom u 
Chodowieckich*, rękopis  polski m ałego 4 to  o 22 
s lronfeach  zap isanych  ręką J a n a  Sereniusze ( d ru ­
giego tego im ienia)  Chodowieckiego, s ław nego 
w sw oim  czasie uczonego (* 1660), a o p o w ia ­
d a jąc ą  dzieje rodziny głównie w kilku b iog ra ­
fiach je j cz łonków  od Bart łom ie ja  C h o d o w ie­
ckiego począwszy, czyli od  po łow y XVf. w., aż 
do roku 1C88.

Izba sadowa.
K r a k ó w  11 m arca .

(Sprzeniewierzenie).
W  dalszym ciągu procesu przeciw  A n to ­

n iem u  Józefowi Janellem u,  kas jerow i s tacy jnem u  
w Pudłężu, o ska rżonem u o sprzeniew ierzenie ,  
o skarżony  przyznał się, że ca łą  kwotę 9174  k. 
83 h. sp rzen iew rerzy ł i spożytkow ał n a  w łasne 
potrzeby, a szkody wcale zwrócić nie mógł, 
gdyż nie m a  żadnych funduszów . T ry b u n a ł  s k a ­
zał Janelfego n a  2 miesiące a resztu ,  a skarb  
kolejowy odesłał na drogę pos tę p o w an ia  cyw il­
nego.

W ie d e ń  12 m arca .
(Spalenie listu pasterskiego).

W y d a w c a  n iem iecko-narodow ego  pism a h u ­
m orystycznego  D er Schcerer, wychodzącego w 
Tyro lu ,  p. H ib e r m a n n  spalił był na z g ro m a ­
dzeniu publiczncm list pasterski,  w y d an y  p rze ­
ciw tem u  p ism u. Za czyn fen pociągn ię ta  p. 
H a b e r m a n n a  do odpowiedzia lności ,  a sąd  w 
Feldkirc-h skazał go na  6 tygodni więzienia.

B e r lin  11 m arca .
(Podpalenie).

O negdaj przed sądem  przysięgłych d rug ie ­
go okręgu sądowego, rozpoczął się p roces h r a ­
b iny  Marji Schliebenow ej,  z do m u  H artog ,  z n a ­
nej au to rk i ,  k tóra  w raz  z mężem sw oim  stoi 
na  czele ruchu  kobiecego w Berlinie. Jes t  ona 
o skarżona  o podpalen ie  w łasnej willi, n a  200 .000  
m a re k  ubezpieczonej.  O skarżona  w yp ie ra ła  się 
zarzuconej zbrodni.  - -  P o  d w u d n io w ej  r o z p ra ­
wie przysięgli uniewinnili  h r .  Sehliebenową.

Gospodarstwo, przemysł i Daniel
— W ie d e ń  12 marca. ( T arg na w o­

ły ) .  Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 4 .048  sztuk. W tem było z Galicji 
653, 7. Bukowiny — sztuk.

Przehieg targu ospały.
Ceny podniosły się o 5 halerzy.
Z całego spędu pozostało niesprzedanyoh 

187 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 59 sztuk po 5 4 — 59 k., 364  sztuk
po 6 0 — 67 k., 174 sztuk po 6 8 — 72 k., 37 sztuk 
po 73 — 76 k. za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podluczone sprzedawano po 5 2 — 64 k., 
krowy podluczone po 5 2 — 64 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 6 — 52 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 12
marca (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów, 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '— do 15 '50 , 
pszenica na term in 1 4 '5 0  do 15 2 0 ; żyto gotowe 
1 3 '— do 13 '50 , żyto na term in 12‘80 do 1 3 '— ,* 
owies obroczny 1 3 '— do 13 50, owies na term in 
12 60 do 13 2 0 ; jęczmień pastewny 1 1 '— do 11 '5 0 , 
jęczmień bvow. 1 2 '8 0  do 13 '4G ; rzepak 20 50  do 
21 i>0; lnianka — — do — — ; groch paste­
wny 12 '5 0  do 13 '50 , groch do gotowania 1 4 '5 0  
do 2 4 ' — : wyka 1 5 '— do 1 7 ' — : bobik 1 2 '— do 
1 2 .r 0 ,  hreczka — ' — do — ' — ; kukurydza nowa 
11 50  do 12 20, kukurydza stara ■— do — ' — ; 
cbniie! za 56 kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerwoni 9 0 '— do 120 ' — .koniczyna biała 70  — 
d o '150 ' — , koniczyna szsy-dzka 1 0 0 '— ao 180 — ; 
•yrmtka 40  — do 5 2 ' —

Spirytus loco za 50 'itr. gotowy 16 75 do 
1 7 '— ; p a r ita s  Tarnopol na termin 16 '25  do 16 50  

' Notowania bez zmian, jedynie wyka i kukury­
dza wykazują zwyżkę cen.

— W ie d e ń  12 marca ( G iełda  zbo­
żow a). (Kursa w koronach i pc -50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 84 do 7 '8 5 , na 
maj-czerwiec od 7 90 do 7 91, na jesień od 
8 01 do 8 0 2 : żyto na wiosnę od 7 84 do
7 1 5 .  na maj-czerwiec od 7 78 do 7 7 9 , aa 
jesień od 7 09 do 7 1 0 ; kukurydza na m aj-czer­
wiec od 5 45 do 5 '4 6 , na czerwiec-lipiec od — ' — 
do — , na lipiec-sierpień o 1 5 56 do 5 5 7 ;
owies na wiosnę od 6 60 do 6 61 na mąj- 
czerwier, od — — do — ■ — , na jesień od — ' — 
do — : rzepak na styczeń-luty od —i — do ,
na sierpień-wrzesień od — do — ' — : olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do — • — 
Tendencja osłabiona.

— B u d a p e s z t  12 marca ( Giełda 
zbożow a). (Kursa w koronach i po 50  kiiogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 '61  do 7 '6 2 . na październik 
od 7 '70  do 7 '7 1 ; żyto na kwiecień 7 48 do 
7 49 , na październik oo 6 '6 8  do 6 6 9 ; owies 
na kwiecień 6 22 do 6 '2 4 ; kukurydza aa maj 
o ł 5 ' 17 do 5 '1 8 , na lipiec od 5 '2 8  do 5 '2 9  ; 
rzepak na sierpień od — ' — do 12 ‘60 . Oferty 
na pszenice dostateczne. Chęć kupna słaba. Ten­
dencja mdła.

— W ie d e ń  12 marca. (G ie łd a  to ­
w arow a). Cukier surowy od k. 23 '45  do — * — . T en ­
dencja słaba. Nafta galicyjska od 84*75 do 
— ' — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 40 80 
do — . Tandencja silna.

Rada państwa.
Telegram „Dziennika polskiego" i.

Z posiedzenia izby.
W ie d e ń  12 m arca. W czorajsze p osie­

dzenie i z b y  p o s ł ó w  rozpoczęło się o godz. 
pół do 6 wieczorem .

Na wstępie p. B r z o r a d  w ystosow ał zwykłe 
sw e zapytanie do prezydenta, w  spraw ie n ie-n ie- 
m ieckich interpelacyj. Z kolei p. O fn  e r  zażądał 
interwencji prezydenta w  spraw ie zarządzenia 
śledztwa dyscyplinarnego przeciw  pos. Seitzow i, 
który z zawodu jest nauczycielem . Mówca do­
wodzi, że jest to naruszenie nietykalności p o­
selskiej, która obow iązuje nietylko w obec do­
chodzeń karnych, ale i dyscyplinarnych. P r e ­
z y d e n t  przyrzeka dać w iym  przedm iocie jutro 
odpowiedź.

P . D a s z y ń s k i  uskarża się, że w obec 
przyjętego zwyczaju rychłego zam ykania dyskusji, 
małe stronnictw a nie przychodzą wcale do głosu,

N o w o  o t w o r z o n y  O l  _  1  1  J 5  r  n W T / w  a  unidzapogneby Od n.j wspanialszych do najskromniejszych Na składzie posiada w  wielkim  w yborze trum ny m eta-
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prosi więc p rezyden ta ,  aby  na  zeb ran iu  p rze­
wodniczących  k lubów  załatwi! tę  sp raw ę  w  spo ­
sób  wszystkich zadow aln ia jący .  P r e z y d e n t  
przyrzeka to  uczynić.

P. D a s z y ń s k i  żąda w y b ra n ia  komisji 
konsty tucyjne j ,  złożonej z 48  członków, której 
p rzekazane  być m a ją  wszysLkie rozporządzenia  
cesarskie, w y d an e  n a  podstaw ie  łj. 14-go, oraz 
wniosek p. K aisera, dom aga jący  się zniesienia 
(S* 14-go.

Izba uchw a la  w ybrać  taką komisję n a  ju -  
trzejszem  posiedzeniu.

Z porządku  dziennego p rzystąp iono  do 
czy tan ia  u s ta w y  o kon tyngencie  rek ru tów .

P ierw szy  zabra ł  głos poseł nńodoczeski
F o r z l ,  który  do tej pory, godz. pół do  9-tej,
p rzem aw ia .

W ie d e ń  12 m arca .  W  dalszym ciągu
swoich w yw odów , oświadcza m ów ca przeciw 
kon tyngen tow i,  że pon iew aż  Czesi przedłożenie
0 kon tyngencie  rek ru ta  wyłączyli ze swego p o ­
s tępow ania ,  nie należy myśleć, iżby w s ta n o ­
wisku C zechów  zaszła zupełna zm iana .  P a r la ­
m en ta ry zm  doszedł w Austrji  do p u n k tu  m a r ­
twego i wykluczoną je s t  m yśl,  ja koby  regu la rna  
p rac a  p a r la m e n ta r n a  była możliwą, a przesi­
lenie obecne je s t  posuw ającem  się przesileniem 
konsty tucy jnem . Dla Austrji  są  tylko dwie za­
sady  p a n o w a n i a : absolutyzm , albo federalizm. 
Należy naw iązać do roku 1848 i p rzy  w spó ł­
udziale n a ro d ó w  zbudow ać  now y gm ach kon­
sty tucyjny.

M ówca zapew nia ,  że istnienie m onarch j i  
je s t  n a  n iep rze jrzany  przeciąg czasu zapew nione ,  
jeżeli ona  w stąp i  n a  w skazaną  przezeń drogę 
do r a tu n k u  i wyjścia. Czesi s ta n o w ią  w tern 
pańs tw ie  potężny, och ronny  wal, k tóry zamyka 
drogę z Berl ina do W iedn ia  i w ob ron ie  tego 
walu w y trw a ją  oni aż do osta tn iego  tchu. 
(Oklaski).

N iem ieeko-postępow y poseł S k e d 1 o św iad ­
cza, że jedyn ie  centralizm u trzy m a  razem  roz- 
biegające  się części A ustr ji  i zachow a dla niej 
je j  m oc a rs tw o w e  stanowisko. Mówca om a w ia  
n as tęp n ie  rozm aite  życzenia Bukowiny.

Poseł U d r  z a  1 użala się na  p o s tp o ­
now an ie  języka czeskiego w  arm ii i sprzeciwia 
się m n iem an iu ,  ja k o b y  m usia ł by>: tylko jeden  
język a r m i i ,  tak  jak  jest jeden  język p ań s tw a .  
T a  ana log ia  m a  w  sobie bardzo  m ało  kwalifi- 
kacyj do w yw ołan ia  w Czechach en tuz jazm u 
dla arm ii,  a specja lnie  dla języka armii. W s k a ­
zując n a  w ojnę w roku  13GG podnosi m ów ca 
korzyści na rodow ej  kom endy.

N astępn ie  urguje  p. P a s t o r  żą dane  kilka­
k ro tn ie  podwyższenie w ynagrodzenia  za podw o-  
dy i kw ate runk i,  redukcję  trzyletniej służby 
wojskowej n a  d w a  lata, g łównie zaś ze wzglę­
du na b rak  sił roboczych w rolnictwie, dom aga 
sio u r lopow an ia  synów  chłopskich podczas żniw
1 w yraża sw oją  radość  z tego pow odu , żć m i­
n is te r  o b ro n y  k rajow ej zapowiedzia ł regulację 
taks  wojskow ych. Mówca w ytyka  nas tępn ie  n ie ­
dosta teczną  liczbę w ojskowych duszpasterzy. 
Przy obsadzan iu  posad duszpasterzy  należy b a ­
czyć n a  to, żeby kapłan ie  znali język, k tórym  
m ów i garnizon, życzy sobie w  końcu w y d an ia  
i p rzep row adzen ia ,  zgodnego z katolickim cha­
rak te re m  Austr ji ,  zakazu po jedynków  i o św iad ­
cza, że Koło polskie będzie głosowało za p rzed­
łożeniem. (Żywe oklaski u Polaków).

P .  K a i s e r  oświadcza, że jego s tronn ic tw u  
o b ra d y  nad  przedłożeniem o rekrucie n a  p ie r­
wsze m iejsce porządku  dziennego dla tego nie 
zrobiły żadnej trudności ,  że s ta ra ło  się ono s a ­
m o  o um ożliwienie pracy p a r la m e n ta rn e j .  P rz e ­
ciwko Forztowi ośw iadcza m ów ca ,  że zag m a tw a­
nie s to sunków  p a r la m e n ta rn y c h  nie zostało w y ­
w o łane  przez Niemców, lecz z inne j s trony. 
Mówca gani s tanow isko  m in is tra  o b ro n y  k ra jo ­
wej, w kwestji używ an ia  § 14, a tak u je  gw ałto ­
w nie  m in is tra  wojny, m ów iąc :

Jeżeli obecnie  tu ta j  będz iem y ,głosuwa'i 
przeciwko przedłożeniu o rekrucie, to stanie  się 
tylko dlatego, ażeby za d em o n s tro w a ć  przeciwko 
zachow an iu  się tego męża, k tóry  stoi na  czele 
adm in is trac ji  wojskowej, a k tóry  już  przedtem  
i w  os ta tn ich  czasach wynosił  się p o n a d  wszel­
kie p ra w a  p a r la m en tu .  Mówca oświadcza się 
s tanow czo  przeciwko stanow isku, które zajął 
m in is te r  wojny  w kwestji s towarzyszenia nen -  
s jon is tów  wojskow ych i w n o s i  szereg rezolucyj 
dosta tecznie  popar tych .

P .  K o z ł o w s k i  p o w i a d a :  Jako  je d n ą
z fu n d am e n ta ln y ch  zasad polityki Koła po l­
skiego, należy uw ażać n ie u s ta n n e  pop ie ran ie  
siły zbro jne j p a ń s tw a ,  ja k o  sp ła tę  długu wdzię­
czności w obec  tego, k tórego w ielkodusznem u 
poczuciu sprawiedliw ości i o jcow stw u zawdzię­
czam y naszą  n a ro d o w ą  wolność w  Galicji i jako  
dow ód  najgorętszej troski o przyszłość tego 
p ań s tw a .  W  przekonaniu ,  że p a ń s tw o  siłą sw o­
je j a rm ji  stoi i u p ad a ,  Koło polskie tak, jako  
członek większości,  jakoteż  w czasach, w  k tó ­
rych w ystępow ało  jako  opozycja, w ierna  jednak  
jego cesarskiej mości, z ofiarną gotowością 
p rzyznaw ała  wszystko, co zapew nia ło  n iezawi­
słość p ań s tw a ,  ale w  przekonan iu ,  że jedynie  
najn ieodzowniejszego się żąda i p rzy  s ta ra n n e m  
zbadan iu ,  czy fundusze przeznaczone na p o ­
trzeby  wojskowe, ad m in is t ro w a n e  są dobrze 
i ekonomicznie. U w ażaliśm y je d n a k  zawsze za 
nasz obowiązek, o tw arc ie  i p ros to  w y p ow iadać  
wszystkie życzenia ludności, celem nakłonien ia  
p ańs tw ow ej  adm in is trac ji  wojskowej, ażeby o ile 
możności odpow iedzia ła  tym  życzeniom i w  ten  
sposób  s ta ra l iśm y  się o jak  najlepszy s tosunek  
te j ludności do arm ji.

T e n d e n c ja  ograniczania  ciężarów w o jsk o ­
wych zasługuje na  zupełne uznanie , z drugiej 
s t rony  je d n a k  nie należy zapom inać ,  że b e z ­
pieczeństwo m onarch j i  i p a n o w a n ie  p koju za­
leżą is to tn ie  od wagi, ja k ą  pos iadać  będą  n a ­
sze s łow a pokoju  w  europe jsk im  areopagu .  Nie 
naszą  bowiem  je s t  rzeczą, przez je d n o s t ro n n e  
zarządzenia usuw ać  chroniczne w ady  zbrojnego 
pokoju  i naszym  oświadczeniom  się za poko­
je m  m usim y dać  nacisk tem, że p o s ia d am y  
Potęgę.

Jakkolwiek więc u w ażam  za obow iązek  p o ­
wagi p a r la m e n tu ,  myśleć o bezpieczeństw ie 
m o n a rc h j i  i europejskiem  pokoju ,  to  z drugiej 
s t ro n y  jest obowiazkim  p a ń s tw a  i a d m in is t ra ­
cji w ojskow ej ,  p am ię tać  o za d o w o len iu  o b y w a ­
teli (oklaski u Połakuw).

Najlepszym  środkiem pogodzenia ludności 
ż tym i ciężaram i jest to, żeby część lego, co 
gospodarstw u narodowem u zostało zabrane, od­
dać mu napowrót.

M ówca o m a w ia  n as tęp n ie  kw estję  u r lo p o ­

w an ia  żołnierzy podczas zb iorów  i wskazując 
n a  m ow ę niem. m in is tra  w ojny  zw raca się do 
m in is tra  ob rony  kra jow ej z p rośbą,  żeby o d n o ­
śnie do kon tyngen tu  r e k r u t a , przedłożył wykaz 
u r lopow ań  na żniwa w  Austrji.  N as tępn ie  ro z ­
trząsa  m ów ca sp raw ę  ćwiczeń i dos taw  dla 
armii i prosi m in is tra  o n o w ą  organizację in- 
te n d a n tu ry  n a  wzór pruskiej ,  oraz o to, ażeby 
izbie p rzedk ładano  także w ykazy tych dostaw . 
N ieprawidłowości n iek tó rych  w ładz na  tem  p o ­
lu należy su row o karać.

W  dalszym ciągu u rgu je  m ów ca sp raw ę 
u regu low an ia  kwestji r ew ersó w  dem olacyjnych, 
oraz wyraża życzenie, ażeby su row o  k a rano  
każde nadużycie b rom , zachow yw ano  święcenie 
niedzieli, p am ię tan o  o chodzeniu do kościoła, 
s zanow ano  uczucia u a ro d o w e  i uw zględniano 
ojczysty język żołnierzy.

M ówca uskarża się n a  wielką liczbę s a m o ­
bó js tw  między żołnierzami. Regulacja  w ojsko­
wego pos tę p o w an ia  w  p rocesach  karnych  i w oj­
skowego p ra w a  karnego, n iechaj osta tecznie za­
pobiegnie po jedynkom  przez rozszerzenie p ia w  
sądów  honorow ych .  Mówca p o tę p i ł  to, że gali­
cyjskim lekarzom w ojskow ym  zab ron iono  wziąć 
udział w k rakow skim  zjeżdzie lekarzy i wyraża 
w końcu zapew nien ie ,  że nie miał zam iaru  p o d ­
daw ać adm in is trac ji  w ojskowej n iechę tnej kry­
tyce, a kierował się tylko s ta ra n ie m  o usunięcie 
wszelkiej kości niezgody między ludnością cy­
wilną, a w ojskiem, między rep rez en ta c ją  ludów  
a a d m in is t ra c ją  w ojskową. M ówca chce dzielną 
ar in ję  jak  do tąd  zachow ać i n a  przyszłość dla 
jej zadaii. Terror belli decus ftacis. (Żywe oklaski 
u Polaków ).

N a tem  dyskusję p rze rw ano .
P. dr. E l l e n b o g e n  w ystosow uje  do p re ­

zydenta  pytanie,  czy m a zam ia r  skłonić m in i­
s tra  sp ra w  w ew nętrznych  do odpowiedzi na  
in terpelację , w  sp raw ie  nadużycia popełn ionego  
przez policję wobec pew nej Francuzki.  P re z y ­
den t  obiecuje porozum ieć się w tej sp raw ie  
z m in is trem .

P osiedzenie skończyło się o godz. 10 m. 20. 
N astępne  dziś o 11 przed poł.

W ie d e ń  12 m arca .  Na jśpzgrajszem p o ­
siedzeniu izby posłów  odczytano  między in n y ­
mi w niosek p. M e r u n  o w i c z a  i tow. w s p r a ­
wie zm iany  u s ta w y  o tow arzys tw ach  za ro b k o ­
wych i gospodarczych, oraz wniosek pp. B a r -  
w i ń s k i e g o  i Iow. w przedm iocie budow y 
w ąsko to row ej kolei żelaznej ze L w o w a  do K a­
m ionki s t ium iłow ej,  R adziecliow a i S to janow a .

Z komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  12 m arca .  W czora j  odbyło  się 

posiedzenie komisji budżetow ej,  na k tórem  o b r a ­
dow ano  n ad  sp ra w ą  z n i e s i e n i a  m y t .  Mini­
s te r  skarbu  B o e h m  B a  w e r k  oświadczył, że 
rząd uw aża  dochód z m y l  jako  taki, k tóry  nie 
pow in ien  już  być na  długo u trzym any , m u ­
siałby jednak  pos ta rać  się o rekom pensa tę  tego 
dochodu, zan im by  się zgodził na jego zniesienie. 
W ra m a c h  obecnego budże tu  nie m a  na  to p o ­
krycia. Budżet w praw dzie  nie je s t  jeszcze bierny, 
ale też. nie je s t  tak  elastyczny, aby  mógł znieść 
znaczniejsze braki.  Minister wskazuje na  w yso­
kość odsetek, jak ich  w ym agać  będzie pożyczka 
inw estycyjna .  Zresztą są  sp raw y ,  w ym aga jące  
rychlejszego może zała tw ienia,  jak  np. u reg u ­
low anie  kwestji d ju rn is tów , re fo rm a  pensji w dów  
i s ie rót itd. Minister p rag n ą łb y  bardzo  po rozu ­
mieć się z izbą co do kwestji pokrycia i zrea­
lizowania tych wszystkich sp raw . R z ąd  tylko z 
tego pow odu  nie przygotow ał jeszcze odnośnych  
ustaw , że do n iedaw nego  czasu nie było uza ­
sadnionych  w idoków  p rzep row adzen ia  tych p ro ­
jektów, ze względu na s tosunki w izbie posłów.

W  dłuższej nad  tym  przedm io tem  dyskusji 
p rzem aw ia ł  między in n y m i p. S t a r z y ń s k i  za 
zniesieniem myt. Z dan iem  m ów cy dochody, 
jakie p a ń s tw o  z m y t  pobie ra ,  nie są tak w iel­
kie, aby  budże t  n ie mógł znieść ich ubytku. 
Zresztą  już  w roku ubiegłym wniosek taki z o ­
sta ł przyjęty.

P ,  R o m a n o  w i c z  sądzi,  że pokrycie 
ła tw o się znajdzie w nadw yżkach , jakie budże t 
co roku wykazuje w  p o ró w n a n iu  z p re l im ina­
rzem. R ząd  w stawił do p ro g ra m u  inw estycyj­
nego sum ę 80 m il jonów  ko ron  na r e fu n d o w a ­
nie zapasów  kasowych, co się ró w n a  sum ie  
rocznych odsetek 3 ,200 .000  kor. Jeśliby się 
rząd zrzekł lego refu n d o w a n ia ,  to odsetki s tąd  
zyskane w ystarczyły  n a  pokrycie ubytku  docho ­
dów ze zniesienia myt. M ówca oświadczył się 
nas tępnie  także za zniesieniem Ioterji, czego 
w ym aga p o p ro s tu  h o n o r  p ań s tw a .

P o  dłuższej rozpraw ie  wniosek, żądający 
zniesienia m yt,  został przyjęty.

W ie d e ń  12 m arca .  S ubkom ile l  rady  
przemysłowej dla dróg w odnych zbiera się dzi­
siaj, celem us ta n o w ien ia  sp raw o zd a n ia  i w n io ­
sków.

Konferencje.
W ie d e ń  12 m arca .  Jak  donosi Neues 

W iener Tagblatt, odbyła  się onegdaj konferencja 
p rezyden ta  m in is trów  K oerbera  z p rzyw ódcam i 
s tronn ic tw  niemieckich, na  której o m a w ian o  
między innem i koncesje, jak ie  rząd  czyni Cze­
chom. Obok ekonom icznych, m a ją  być poczy­
n ione  także koncesje kultura lne,  ja k  bu d o w a  
nowego gm achu  dla czeskiej politechniki w B er­
nie m oraw skiem , tudzież budow a kilku innych  
gm a ch ó w  dla zakładów  naukow ych  w Czechach.

Posiedzenie izfcy posłów.
W ie d e ń  12 m a rc a .  P o  zała tw ien iu  for­

malności,  przyszła izba do porządku  dziennego, 
m ianow icie  do dalszego ciągu drugiego czytania 
przedłożenia o kontyngencie  rek ru tów . Pose ł  D a-  
s z y ń s k i  p rzem aw ia  przeciw kon tyngen tow i.

Pom iędzy  sp raw am i bieżącemi, k tó re  w pły­
nęły do  izby, zna jdu je  się p ro jek t  u s ta w y  w s p r a ­
wie zm iany  i uzupełn ien ia  u s ta w y  przem ysłow ej.

Trwanie sesji parlamentn.
W ie d e ń  12 m arca .  W  ku loa rach  izby 

krąży pogłoska, iż Węgrzy nie ob s ta ją  p rzy  tem, 
a b y  posiedzenie delegacyj w spólnych  odbyło  się 
już  na  w iosnę ,  w skutek  czego p a r la m e n t  m ógłby  
o b ra d o w a ć  po św iętach, aż do ukończen ia  b u ­
dżetu inwestycyjnego , poczem uzyskałoby  się 
dłuższy czas dla o b ra d  se jm ów  kra jow ych .
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Odznaczenie p. Jaworskiego.
W ie d e ń  12 m arca .

Cesarz nada] prezesowi Koła polskiego, 
p. Apolinaremu Jaworskiemu, wysokie od­
znaczenie, a  mianowicie w ielki krzyż orde­
ru Leopolda.

W ysoki o rd e r  ten  o trzym ywali dotychczas tyl­
ko prezydenci gab inetu  i to  wysokiego szlache­
ckiego rodu.

P rezy d en t  gab ine tu  dr.  K oerber  udał się 
wczoraj osobiście do m ieszkania  p. Ja w o rsk ie ­
go, aby  go uw iadom ić o łasce m onarsze j  i zło­
żyć m u gratu lację  z pow o d u  tego wysokiego 
odznaczenia. Posłowie ze wszystkich s t ronn ic tw  
przesłali również p. Jaw orsk iem u serdeczne g ra ­
tulacje.

** *
W iadom ość  o odznaczeniu  p. Jaworskiego 

przez m onarchę ,  powita kraj cały z wielkiem 
zadow oleniem , gdyż odznaczenie to  rów nocze­
śnie je s t  także n iezbitym d o w o d e m  u z n a ­
n i a  m o n a r c h y  d l a  p o l i t y k i ,  p r o w a ­
d z o n e j  p r z e z  K o ł o  p o l s k i e ,  którego 
w y traw n y m  kierownikiem je s t  p. Jaw orsk i.  Mo­
n a rc h a  odznaczając  prezesa  Koła, tem  sam em  
odznaczył całe Koło.

P. Jaworski d u m n y m  być może z tego w y­
sokiego odznaczenia, nadanego  m u  przez cesa­
rza, bo ono je s t  a p ro b a tą  długoletniej dzia ła lno­
ści p a r la m e n ta rn e j  p. Jaworskiego, je s t  dow o­
dem, iż cesarz uzna je  pracę  p rezesa  naszej r e ­
prezentacji  w par lam enc ie  w iedeńskim , daje 
jej swoją sanac ję  i w niezbity niczem sposób 
zaznacza, że p raca  ta  jes t  d o d a tn ią  i pożyteczną 
dla d o b ra  p ań s tw a .

P o  słowach, w ypow iedzianych  przez m o ­
narchę w roku zeszłym podczas przyjęcia depu- 
tacji naszej w Sanoku , wysokie odznaczenie p. 
Jaworsk iego  je s t  p onow nym  dow odem , iż ce­
sarz bacznie śledzi przebieg sp ra w  p a r la m e n ta r ­
nych, i rolę, ja k ą  w nich o dg ryw a ją  s t ro n n i­
c tw a i że polityce, p row adzone j przez Koło pol­
skie, oddaje  zupełne swe uznanie.

Do życzeń, które p o p łyną  ze wszystkich 
s tro n  m onarch ji ,  do łączam y i nasze: oby Bóg 
pozwolił p. Jaw orsk iem u jeszcze d łu„o dzierżyć 
s te r  naszej reprezentacji  w W iedn iu  dla d o b ra  
m onarc łi j i  a n a  pożytek i sławę naszego k r a j u ! 
A d  multos a n n o s!

** *
Wielki krzyż Leopolda, k tóry  o trzym ał p. 

Jaworski* je s t  po złotem run ie  najwyższym  o r ­
derem aus tr jack im . Dzieli się n a  trzy klasy, 
a założony został przez cesarza F ranciszka l. 
8 stycznia 1808 r. W ielki krzyż jes t najwyższą 
jego klasą. Wielkim m istrzem tego o rderu  jest 
cesarz.

** *
W ie d e ń  12 m a rca .  W czora j  po posie­

dzeniu izby odbyło się posiedzenie Koła po l­
skiego, k tó re  wiceprezes hr.  Wojciech D z i e d u -  
s z y e k i  zagaił nas tępu jącą  p rzem ow ą:

P rezyden t  gab ine tu  dr. K oerber  pow iedzia ł 
mi dziś w  izbie, że cesarz raczył n ad a ć  wielki 
krzyż o rderu  Leopolda najczcigodniejszemu p re ­
zesowi naszem u ekscellencji, p. A po lina rem u  J a ­
worsk iem u.

Jest to nadzw yczajny  dow ód  łaski m o n a r ­
szej i najwyższego uzn a n ia  i wiem, że ten  wiel­
koduszny czyn cesarski sp raw i wielką radość 
czcigodnemu prezesowi. Jeśli co tę  radość p o ­
większyć jeszcze może, to  przeświadczenie, że, 
jak  zawsze tak i teraz, Koło jego myśli i uczu­
cia podziela. Ciężką nieraz walkę m usi Koło 
staczać w ob ron ie  naszych n arodow ych  potrzeb, 
d ó b r  m ora lnych  i m a te r ja lnych  in te resów  kraju, 
n igdy n am  w tej walce nie wolno us taw ać  i 
obecnie czeka nas  ciężka p raca.  N iejedno  po ­
siedzenie będziemy musieli odbyć, chcąc zdo­
być to, co się k ra jow i należy.

Jeśli poprzedn icy  nas i nadzw yczaj w ażną  
pochlubić się mogli zdobyczą, jeśli mogli przed 
laty obwieścić k rajow i tę  d o b rą  nowinę, iż n a ­
rodow ych  sw obód  używać może, że może p o ­
sługiwać się ojczystym językiem we wszystkich 
n iem al dziedzinach pumicznego życia, stało się 
to  jedynie  dzięki m ądrośc i  spraw ied liw ego m o ­
narchy , który nas  otaczał sw oją  opieką, w ie­
dząc, że nasza  wdzięczność nigdy go niezawie- 
dzie. W ysokie  odznaczenie, k tó re  dziś p. J a w o r ­
skiego spotka ło  je s t  najwyższem  uznaniem  dla 
zasług jego żywota, a żywot te n  zrósł się nie- 
oddzielnie z dziejami Koła polskiego.

Z tem  większą ochotą  będzie nas  p r o w a ­
dził po drodze, po  k tórej s tąpa l iśm y  i s tąpam y , 
nie zapom ina jąc  n igdy o po trzebach  pańs tw a ,  
dom agając  się równocześnie zadouśćuczynienia 
s łusznym żądan iom  kraju  naszego.

M iemam, że trafię w myśl zgodną szano­
w nych  kolegów, wnosząc, by  udała  się do p. 
Jaw orsk iego  depu tac ja  Koła polskiego, celem 
w yrażenia  radości z powodu najwyższej Jaski, 
jaka  się dosla ła  w udziale czcigodnem u i uko­
ch a n em u  naszem u prezesowi.

W ie d e ń  12 m arca .  W  w ykonan iu  p o ­
wziętej wczoraj przez Koło polskie uchw ały ,  
uda ła  się dziś p rzedpo łudn iem  d epu tac ja  Koła 
pod  p rzew odnic tw em  p. Dzieduszyckiego do p r e ­
zesa Jaworskiego, do jego pom ieszkania ,  celem 
złożenia życzeń z pow odu  wysokiego odznacze­
nia. P . Dzieduszycki w przem ów ien iu  do p r e ­
zesa podniósł jego zasługi dla k raju  i pań s tw a .  
P rezes Jaworsk i podziękował do  głębi w z ru ­
szony.

W o j a a.
(Telegram „Dziennika p o lsk iego ')
B io e m f o n t e in  12 m arca .  P od ług  o s ta ­

tn ich  doniesień, D e w o t  p o su w a  się w  k ie ru n ­
ku p ó łn ocno -zachodn im , aby przekroczyć linję 
kole jową w k ierunku na zachód. O becnie z n a j ­
du je  się Dewet p raw d o p o d o b n ie  w  okolicy C ron- 
s tad tu .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z ŝ jmu pruskiego.
B er lin  12 m arca .  W  sejmie p rusk im  na 

wczorajszem posiedzeniu, podczas dłuższej d y s ­
kusji nad  budże tem  m in is te rs tw a  ośw ia ty ,  za­
b ra ł  głos poseł M i z e r s k i  i żądał za p ro w a d ze ­
nia polskiej nau k i  religji w poznańsk ich  w yż­
szych szkołach dla dziewcząt. P on iew aż  nauka  
religji udzie lana  w  języKU niem ieckim , którego, 
dziewczęta nasze  nie rozumieją — m ów ił p. 
Mizerski — m ija  się z celem, prze to  żądam y, 
aby  język polski dopuszczony był p rzyna jm n ie j  
w szkołach p ryw a tnych ,  skoro rząd nie chce 
go do szkół publicznych w prow adzić .

Minister ośw ia ty  S t u d t o d p o w ie d z ia ł : „Go 
do mnie, zan iechałem  już  dalszych usiłowań, 
m a jących  na celu porozum ien ie  się z p a n a m i

z polskiej frakcji. Co do legalności naszych za­
rządzeń nie ma żadnej kwestji.  Nie widzę też 
żadnego pow odu , ab y m  je miał zmieniać. W zglę­
dy, jak ie  rząd wobec P o laków  okazał w  roku 
1890, nic n am  nie przyniosły. A bso lu tn ie  m a m  
słuszność, gdy tw ierdzę, że chodzi tu  o syste­
m atyczne  po lonizow anie  naszej ziemi na  w scho­
dzie. R z ąd  je s t  zupełnie u p ra w n io n y  do tego, 
aby  nie robić żadnycn  różnic między szkołami 
publicznem i a p ry w a tn e m i,  a lbowiem  ich cela 
n a u k o w e  są równe.

R ew izja  przedsięwzięta w szkołach p ry w a ­
tnych okazała, że szkół tych n ad u żyw ano  do 
celów n arodow o  polskich. Dużo dziewcząt p o ­
chodzenia  niemieckiego, zm uszano  po  pros tu  
w tych szkołach do nauki w niezrozumiałym 
dla nich języku polskim. P a n o w ie  groziliście 
n a in  w alką, m y spokojn ie  n a  nią czekam y 
i podejm iem y ją .

Jeśli je d n ak  w alka dalej trw ać  będzie, jeśli 
p an o w ie  w  dalszym ciągu obrażać będziecie w 
sposób  dotychczasow y, n a ro d o w e  nasze i pa-  
tr jo tyczne  uczucia, w takim  razie — m ów ię to 
w waszym  w łasnym  in te res ie  — nie możecie 
liczyć n a  łagodniejsze s tosow an ie  us taw . D opó­
ki z waszej s t ro n y  t rw ać  będzie ostry  s ta n  w o­
jenny ,  dopóty  i m y żadnej n ie okażemy wzglę­
dności.

Stan zdrowia cesarza Wilhelma.
B er lin  12 m a rc a  R dćhsanzeiger  donosi,  

że cesarz W ilhelm , z pow odu  o trzym anej rany ,  
przez dłuższy czas jeszcze będzie m usiał się sza­
now ać. Sku tk iem  tego m u sian o  odroczyć z a p o ­
wiedziane odsłonięcie pom nika  W iłhelm a wiel­
kiego w  Poczdamie.

8(Ma rocznica urodzin ks. Luilpolda.
M o n a c h ju m  12 m arca .  D ekoracja  m ia ­

sta, z okazji 80-te j  rocznicy urodzin  księcia re ­
jen ta ,  je s t  n a  ukończeniu , a robi w span ia łe  
w rażenie.

Książę re je n t  przyją ł wczoaaj w po łudnie  
ciało dyplomatyczne, przyczem p rzem ow ę do 
księcia miał nuncjusz .

W  odpowiedzi wyraził ks.ążę obecnym  n a j ­
serdeczniejsze podziękowanie, wobec zaś posła 
aus tro-w ęgierskiego zaznaczył swą radość, że 
ju t ro  znow u zobaczy cesarza F ranciszka Józefa.

N astępn ie  wręczył książę swój p o r t re t  m i­
n is t rom , w yraża jąc  im sw e n iezm ienne zaufanie .

P op o łu d n iu  odbył się wielki ob iad  galowy, 
w k tó rym  wzięli u d z i a ł : ciało dyplom atyczne ,
m in is trow ie  i arcybiskupi.

Książę Ludw ik  wzniósł toast,  w yraża jąc  
życzenia n a ro d u  baw arsk iego  — na co o d p o ­
wiedział książę re jen t  serdecznem  podzięko­
waniem .

W ie d e ń  12 m arca .  W  tow arzystw ie  je -  
nera lnego  a d ju ta n ta ,  Lr. P a a r a ,  odjechał cesarz 
wczoraj do M onach jum . n a  urodziny  ks. L uit-  
polda gdzie się 2 dni za trzym a.

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d r y t  12 m arca .  Jak  donoszą z Maullen, 

przyszło tam  między ro b o tn ik a m i a p ra c o d a w c a ­
mi do s tarc ia , przyczem dwie osoby  zostały z a ­
bite, a wiele innych, między niemi bu rm is trz ,  
odniosły  rany . S tre jku jący  podpalili dwie fa ­
bryki i przerwali d ru ty  telegraficzne.

Dżuma.
K a p s z t a d  12 m a rc a .  D żum a rozszerza 

się w  zastraszający  sposób .

W r o c ł a w  12 m arca .  T u te jszy  dom  b a n ­
kow y firmy A lber t  Holz, został dziś p rzedpo łu ­
dniem  policyjnie zam knię ty ,  a p ro k u ra to r ja  p a ń ­
s tw a zab ra ła  p ap ie ry  i księgi b ankow e .  W łaśc i­
ciel firmy, Holz, uciekł z W roc ław ia .

B u d a p e s z t  12 m arca .  Jak  s p ra w o z d a ­
n ie m in is te rs tw a ro ln ic tw a s tw ie rd z a ,  w tej 
chwili m inęło  n a  W ęgrzech  wszelki" n iebezpie­
czeństwo powodzi.

P r a g a  12 m arca .  W c zo ra j  wieczorem 
przybył tu  m in is te r  Ftezek.

P r a g a  12 m a rca .  W czora j  odbyło  się 
tu  zg rom adzenie  robo tn ików  czesko-narodow ych, 
n a  którem  przem aw ia ł  p. Klofacz. U chw alono  
rezolucję sk ie row aną  przeciw  k lubow i m łodo- 
czeskiemu. Uczestnicy zg rom adzenia  chcieli n a ­
s tępn ie  urządzić dem ons trac ję  przed redakcją  
Narodnich L is tó w , zostali j e d n a k  przez policję 
rozprószeni.

M o n a c h iu m  12 m arca .  Cesarz F ra n c i ­
szek Józef  p rzyby ł tu  rano ,  po w ita n y  przez księ­
cia regenta.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Orkan. Z Nowego Jorku telegrafują : Wczoraj 

i onegdaj w południowych i zachodnicli okolicach 
Ameryki północnej srożyl się silny orkan i w wielu 
miejscach poprzerywał komunikacje kolejową, tele­
graficzną i telefoniczną. Liczą około 100 ofiar w 
ludziach.

Do Afryki na rowerze. P. Władysław Mil- 
kiewicz, jeden z najdzielniejszych w ostatnich cza­
sach turystów polskich, który w r z. bawił we 
Lwowie, gdzie podziwiano jego rzeżkość i brak naj­
mniejszych objawów znużenia pomimo przebytych na 
rowerze paru tysięcy kilometrów w drodze powro­
tnej z Francji, ma zamiar, jak donosi Gazeta spor­
towa, szukać nowych wrażeń z wiosną. Wybiera 
on się ni mniej ni więcej tylko w podróż do Afryki. 
W marcu już prawdopodobnie przybędzie z Kijowa 
do Lwowa, skąd przez Peszt, Tryest, Wenecję, całe 
Wiochy, Sycylję i północną Afrykę eto Gibraltaru. 
Dalszy plan tej dalekiej podróży obejmuje Hiszpanję, 
Francję, Anglję, Holandję. Szwecję, Finlandję, Rosję 
do Petersburga, skąd już koleją do Kijowa. Całą tę 
olbrzymią podróż, o ile nie będzie zmuszony posłu­
giwać się parostatkami, odbędzie p. M. na rowerze.

Horodenka. (Demonstracja Rusinów .) Dnia 
7 bm. odbyło się w Horodence posiedzenie rady po­
wiatowej, które miało epizod smutnie świadczący 
o szowinizmie naszych „braci Rusinów*. Gdy wię­
kszość złożona z Polaków, obradowała nad tak wa- 
żnemi dla powiatu sprawami, jak budżet, budowa 
szkól itp , wszedł na salę dr. Okuniewski, otoczony 
swym sztabem i w przemowie rosyjskiej, której 
treść zaledwie można było zrozumieć, oświadczył, że 
Rusini usuwają się od obrad.

Ciętą odprawę w języku ruskim dal drowi 
Okuniewskiemu p. Leszek Cieóski. Okuniewski je ­
dnak, obawiajac się, ażeby zbałamuceni przez niego 
chłopi, nie usłyszeli słów prawdy, czem prędzej wy­
pchnął ich z sali.

Po wyjściu Rusinów, uchwaliła rada powiatowa 
na wniosek p. Cieńskiegi, budowę powszechnego 
szpitala w Horodence, dając tem dowód, że więcej 
dba o dobro ludności, jak fałszywi irybuni.

Charakterystycznym dla stosunków małomia­
steczkowych (gdzie na sprawy publiczne patrzą je ­
szcze niekiedy przez pryzmat osobistych interesów i 
był fakt, że przeciw budowie szpitala w Horodence 
podniosła się tylko jedna ręka — i to ręka le­
karza !...

Mielec. (Pożary). Dnia 21 b. m. wybuchł 
pożar w stajni Jana Skopibskiego w Pławie, wsku­
tek czego tak stajnia, jak i przyległy dom mieszkal­
ny, zgorzały do szczętu. Szkoda w budynkach i ru ­
chomościach wynosi około 1200 K. Przyczyna po­
żaru niewiadoma.

W Rożniatach spaliły się w tych dniach bu­
dynki mieszkalne i zabudowania gospodarcze Jana i 
Franciszka Głogowskich, wartości 4000  K.

Mościska. (Śm ierć wskutek poparzenia.) 
Marja Kożuubówna, 7-lelnia córka włościanina Iwana 
Kożucha z Sądowej Wiszni, zdejmując ze ściany 
lampę palącą się, oblała się przez nieostrożność na­
ftą. Od nafty zajęły się suknie dziecka, wskutek 
czego odniosło ono tak ciężkie obrażenia na ciele, 
że w kilka godzin po wypadku wyzionęło ducha.

Nowy Sącz. ( W ypadek na kolei.) Zsuwacz 
kolejowy, Jakób Ciężkowski, przy zsuwaniu wozów 
kolejowych, dostał się między wozy, które wlokły
go przez kilkanaście kroków i zraniły go w głowę
i piersi, oraz urwały mu kawałek nogi. Nieszczęśli­
wego zaniesiono do szpitala powszechnego ; nie ma 
nad. iei utrzymania go przy życiu. — Ciężkowski
ma żonę i dwoje dzieci.

Wiadomości giełdowe.
Wledeó 12 m arca. Zamknięcie giełdy godz. 2 3 • ni. 

Akcje austr. Zakl. kredyt. 701'—, Akcje węg Zakl. kred. 
712 —, Akcje Angłobankn 283’—. Akcje Unionbanto 
578 50, Akcje Laondarbanku 433 50, Akcje Bankvereinc 
503"—, Akcje Bodencredit 923-—, Akcje gal. Banku h ipo­
tecznego — •—, Akcje kolei państw. 688-50, Akcje keteji 
potndn. 104-50, Akcje tramw. lit a) 292-50, l i t  t)  
289-—, Akcje kol. Elbethal 506-69, Akcje kol. Północnej 
G3 10, Akcje kol. Czemiowieckiej —■—, Akcje Alpiny 
470-—, Akcje Rima Muranji 510-—, Akcje pragskiego, 
Tuw. iel. 1700 — tow. —•—, Akcje fabryki broni 320'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 298'50, Oblig. węg. indemn. 
93'—-, Renta majowa 98 60, Austr. renta koron. 98'10, 
Węgierska renta koronowa 93 45, 56 1- Lsty Tow. kred. 
nem*. 91'50, 4 proc. listy Bankn kraj. 92'—, 4 i pól proc. 
listy Bankn kraj. 99'—, 4 proc listy Bankn hip. SO—, 
4 i pól proc. listy Bankn hipot. 98-25, 5 proc. listy 
Bankn hipot. lOjf-50, 4 proc. Ga_. oblig. propia. 96'10. 
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku 1893 92-75, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 87-50, I,osy tureckie 110 25 M irki 
117-48, Ruble 263-50.

Przyjechali do Lwowa.
dnia lo  m arca 1901 r.

HOTEL GEORGE. Generał R eehurger ze S tan isła ­
wowa. Generał B einsburg ze Stanisławow a General 
Matt z Czerniowiec. Major Klobus z Dziedzic. Major 
Bedlich ze Stanisławowa Podpułk. Menduka z Zaleszczyk. 
Podnułk. Grimani z Czerniowiec. R. Wojciechów- ki z 
Trzeiany. L. B iauns z Wygody. A. Dillrane, L. Schneider, 
D. Petit ze Stryja. L. Schulerm anD z Borysławia. M. 
Leibinger z Rosji. Dr. S. Fedorowicz ze Stryja. W. Po- 
struski z W ojniłowa, G. Łem picka z Hołegi. W. S J im id t 
z Horowic. A. W ollheim z W iednia. J. Gzaczkcg.-z 
W iednia

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedroyć z Mostów Ma­
łych. S. Trzciński z Dynowa. Major J. S trasser z Rawy 
Ruskiej. W. Bielinkiewicz z Odessy. E. Moess-Bregand z 
Raliy. Dr. B. F inkenstein z Czerniowiec. W. Zahaysky z 
W iednia. J. Kraus z Mad. J. Kilndler z Czerniowiec. Dr. 
J. Landau z Kołomyi. Dr J. Smyczyński z Przeworska. 
Mr. B Bergm ann z Londynu.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, k tóra le2 nie bierze 

na siebie żadnej za nic odpowiedzialności).

P A N I DU BAR RY , s ław na ze swej u ro d y  
k tórej w ykw in tność  zap isana  w p o d an iach  i hi- 
storji,  zawdzięczała sw oje pow odzenie  ś rodkom  

toa le tow ym , zupełnie p ros tym  i 
n ieszkodliwym. G dyby była  znała 
CREM E SIMON P U D R  i MYDŁO 

T EG O  FAB R Y K A N TA , jej n iezró­
w n a n a  p i ę k n o ś ć  by łaby  o wiele 
t rw alszą .  J. SIMON, 13, rue  G rangs-  
B atehere ,  P ar is .

Do nabyc ia  wszędzie: W e  Lw ow ie w  a p te ­
kach P P .  Mikolascha i W ewiórskiego, w K ra k o ­
wie w ap tekach  P P .  W iszniewskiego, Redyka , 
Mikuckiego i w  składzie reform  P. Fensa .  Złoty 
Medal na  P ow szechnej W y s taw ie  1900. 2 0 1 0

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w cherooack uszów, nosa, ęardła i krtani. 
Leczenie cherób mew) (jąkanie, be łk o tan e , szcplenienir, 
mowa nosowa itd.) ulica Kościuszki i. 8, od 3-5 popol.

Dr. Zenon Leffio
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od  godziny 3 — 5 popołudniu .

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
pow inien  się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy1
na r. 1901,

w ydan y  nakładem „Śmigusa".
Jestto  elegancka, m ała  książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy k w ar ta ł  przeznaczony 
je s t  o sobny  zeszycik), s tanow iące  kalendarzyk 
i no ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień roku prze­
znaczona je s t  osoona ru b ry k a ,  zaw iera jąca  oprócz 
zwykłych d a t  kalendarzowych i wykazu p rzy p a ­
dających w  tym  dniu  ciągnień  rozm aitych  lo- 
sow, także sporo  m iejsca na  no ta tk i i uwagi. 
N ad io  n a  końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest  o sobna  kartka na adres*-

Cena egzemplarza 3 5  ct. ST —
P ro n u m era to ro w ie  D ziennika  Polskiego mogą 
nabyw ać rap tu la rz  p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (w raz z przesyłką p o cz to w ą).
t f W Y Y Y V Y V Y W V Y Y V ^  0* T  T T T  ‘I1 “Z1 ‘f 1

C o l o s s e u m JS 3 ST TEATR ROZHAiTOŚOi
t*r*4 4n**«lł

T B O B r <  a.

C o d z i m n n i *  A -w im tn o  p r z a d s t m w i a n i a  ( w  n i a d z i a l ą  d w a  p r r a d s t a w i a n i a )  
W yutąp j r i o r r s r  o n ę d n y c k  sił ar tys ty  n a y e b .

F s u i ą t t l  •  i  s  d  z (;■ i s  8 -sss j w i s i r t r .

•licu *.«»«*>•! >  laby w  W N m  duwmikiW ę. Piata*, ak Karała Ludwik. 2.
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P I O T R  S A Ł E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ DRUGA.

C i e ń  k r ó l a .
—  Szczęśliw y cz ło w iek u ! — rzeki Gallć- 

haut.
— N iestety! szczęśliwy i nieszczęśliwy za­

razem. Żebyś ty wiedział, ten dwór, to gniazdo  
z e p su c ia !

—  N ie będziesz się skarżył, ja m yślę, po­
niew aż sam  na tern korzystasz ?

P o obiedzie, młodzi ludzie odprowadzili 
Barnabę do domu, a potem  poszli w  stronę 
Luwru.

— A Marcelina, powiedz mi co o Marceli­
n ie?  — pytał Gallehaut z niepokojem . ■

— Mój drogi, M arcelina jest jedną z ulu­
bienic królowej: łączy te dwie kobiety tajem ni­
ca, która nie pozw oli nigdy, aby jedna drugą 
zdradziła. Bernard des A venelles, m ożnaby rzec, 
nie śm ie opuścić dworu k rólew sk iego; ten czło­
wiek także m usi m ieć coś na sum ieniu, gdyż 
jego zajęcie w ym agałoby obecności w Paryżu.

—  Bardzo m ożebne. — A książę dow ie­
dział s i ę ; jak się nazywał towarzysz mojej 
eskapady?

— Książę zaprzysiągł, że każe cię powiesić 
bez cerem onji, jak tylko cię dostanie.

— Zacny człow iek !
— Mnie zaś, w cale nie poznał. W iesz, że 

na drugi dzień po naszej awanturze, królowa 
przedstawiła m nie na dworze, jako w ysłańca  
księcia K ondeusza. Otóż, mój zacny Gallehaut, 
od tej chwili, n ie opuszczam  królowej. Najpierw , 
Katarzyna w ybrała m nie za towarzysza swoich  
sp acerów ; jeździłem  obok niej na koniu. Raz 
kazała się nosić w  lektyce, to znów  siadała na 
konia. Oczekiwałem  znaku, ażeby do niej m ówić.

Troilus przerwał, potem  rzekł z u śm iech em :
- -  Lecz znudzę cię, jak zacznę opowiadać 

w szystkie szczegóły m ojego życia ?

— Z nudzić?  Nie jestżeś m oim  b ra tem  po 
b r o n i?  Mów, s łucham .

—  Głównie w lasach królowa pozwalała mi 
zbliżać się do siebie. S łużebne Włoszki, którem i 
je s t  otoczona, w ierne je j  są i p rzyw iązane.  
W ted y  opow iada ła  mi h istorję swojego życia, 
swoje upokorzen ia  wobec kochanki króla. H en-

j ryk II chciał ją od siebie odsunąć. . .  T a k ą  ko­
b ietę ! A c h ! gdybyś ty ją  z n a ł ! Wiesz tylko jak  
je s t  p iękną,  jakie słodkie są jej oczy ,  lecz nie 
znasz je j  rozum u  głębokiego i sub te lnego  z a ra ­
zem. Niekiedy, w  cieniu drzew  czytaliśmy so 
nety  P e tra rk i  i wiersze D a n te a .  A kiedy czy­
ta liśm y djalog, o na  m ów iła  s łowa zakochanej,  a 
ja  zakochanego . W  ten  sposób  tylko m ówiłem  
jej o miłości...

— P a n  Mesgonez zawsze n ie śm ia ły !
— D zie ck o ! T a  kobieta, królowa, królowa 

p iękna i uw ie lb iana ,  pozwalała  mi m ów ić z so­
bą,  wiedząc, że ją  kocham  i pozwalała ,  dzięki 
boskim poetom , szeptać do  ucha s łowa n a m ię ­
tne.. . czyż mogłem żądać w ięce j?  Mówiła do 
m n ie  c z ę s to : „Troilusie, je s teś  ja snośc ią  na m o- 
jem  niebie pokry tem  ch m u ra m i" ,  gdyż raczyła 
nazyw ać  m nie  Troilusem  i w ym agała ,  żebym 
je j m ów ił K atarzyno . A kiedy nie chciałem, 
r z e k ła :  „Gdy czy tam y wiersze D .tn te’a ,  nie 
zm ieniasz miarę, ażeby włożyć w  nie słowo 
k rólow a ? “

D w aj przyjaciele przyszli do Luw ru .
T ro ilus  u ją ł za rękę Gallehaut,  z a p ro w a ­

dził go naprzeciw  okna  oświeconego ja sn o  i 
mówił d a l e j :

— Widzisz to  ś w ia t ło ?  tam  śpi m oja  kró­
lowa.

— T w o ja  ?
— T ak .  P ew n eg o  dnia , m ów iłem  wiersze 

P e trark i .  K a ta rzyna  kazała mi je  drugi raz p o ­
wtórzyć, m ów iąc  do  m n i e : „Jaki jesteś tkliwy 
w  tych s ł o w a c h : K ocham  c ię j"  S traciłem głowę 
i nie m ów iłem  już  wierszami". Byliśmy w  głębi 
prześlicznej po lank i w  lesie F on ta ineb leau ,  sami, 
zdaleka od świty. P ow ietrze  nape łn ia ły  ostre 
w on ie  jesieni i królowa raczyła zapom nieć,  że 
je s tem  tylko p ros tym  szlachcicem !... Bądź. zd rów  !

Podczas gdy ciężka b r a m a  zam ykała się za 
T ro i lusem , G allehaut oddalał się m ów iąc  do 
s ie b ie :

— Biedne serce, czy nie je s teś  tylko ig ra­
szką w  rękach  tej kobiety ? Gzy nie złamie cię 
ona  w  chwili kaprysu  ?

Król i jego a rm ja  zatrzymali się tylko j e ­
den dzień w P a r y ż u ; lecz ten  wystarczył Gal- 
łćhaut na  to, ab y  przen iknął wiele intryg. 
Uczęszczał do różnych s z y n k o w n i ; imał naw e t  
śmiałość wejść do L uw ru  z na rażen iem  się na 
spo tkan ie  z księciem de Guise i spaceru jąc ,  p o ­
chwycił urywki rozmów, w  których pow tarza ły  
się n ieus tann ie  te s ł o w a . „W ielka sp raw ied li­
wość, j a k ą  m iano  wymierzyć przy zwołaniu  S ta ­
nów  G enera lnych  w Orleanie."

Kogo, lub  czego to dotyczyło ?
Książę K ondeusz  miał udać się na to zwo­

łanie S ta n ó w :  więc Gallehaut pow in ien  jechać 
do O rleanu . Czyż nie było konieeznem u w iad o ­
mić. swego p a n a  o m owie obrażające j,  ja k ą  król 
wygłosił do członków p a r la m e n tu ?

T o  też, w yprzedzając  orszak królewski, Gal­
lehaut go tow ał się do wyjazdu, jak  tylko w ie­
czór nas tan ie .  P ro feso r  jego płakał, skoro zo­
baczył ucznia swojego, zdecydow anego  znów  na 
w y p ra w ę  h azardow ną .

—  W ięc chcesz od jechać?  — rzek? do 
niego.

— Tak, mistrzu.
— N arażać  życie, t a k  cudow nie  po  dw a-  

kroć oca lone?
— Zawsze tak  sam o  będzie, m is t r z u : do­

b ra  gwiazda czuw a nad  m o ją  głową.
— Pozw oliłbym , żebyś m nie  porzucił, gdy­

byś gonił za kobietą, lecz ty zgubisz się w śród  
walk, intryg...

— Mistrzu, jadę  do księcia K ondeusza,  do 
którego słowo szlackie m nie wiąże. Nie wie on, 
jak ie  grozi m u  niebezpieczeństwoi, lecz czuję, że 
podły spisek knuje  się przeciw  n iem u : chcę być 
przy jego boku w  chwili n iebezpieczeństwa. 
Wreszcie, czy wesołość je s t  możliwa, choćbym

z tobą  pozos ta ł?  Gzy nie zauważyłeś, jak i  s m u ­
tek wszedł do P aryża ,  wczoraj,  razem z o rsza­
kiem króla ? Jakaś  zd rada  się knuje. Być może, 
zaw iadam ia jąc  księcia, będę mógł go u c h r o n ić ! 
Wesołość m oja ,  m istrzu, nie zginęła, drzemie 
tylko. C hoćbym  chciał śm iać się dzisiaj, nie 
mógłbym ...  Uczciwy pojedynek  lepiejby mi zro­
bił, niż naj ładniejsza  kobie ta  i se renada ..

— Ż e g n a j ! Gallehaut,  ż e g n a j ! Będę ciebie 
śledził choć zdaleka, a kiedy powrócisz r a n n y  
lub zn iechęcony do życia w śród  intryg, zna j­
dziesz tu s ta re  w ino  i ładne  w ydan ie  naszych 
poetów.

V.

S ło w a  k r ó le w s k ie .
Trzy dni po tem  Gallehaut wjeżdżał do O r ­

leanu, gdzie tak  sam o, ja k  w  P aryżu ,  panow a ł  
sm utek  i niespokój. Jeden  z w iernych  p rzy ja ­
ciół Gwizjuszów, Filibert  de Marcilly, p a n  de i 
G yprierre  i M aconnais,  zna jdow ał  się w  mieście I 
od października, z poleceniem rozbro jen ia  m ia ­
sta. T en  Cyprierre , daw n y  nauczyciel m ło­
dego Karola, b ra ta  królewskiego, rozlokował 
załogę w dom a ch  wszyskich m ieszkańaców , k tó ­
rych  podejrzew ano  o sp rzy jan ie  now ym  wie­
rzeniom. Gi k tórzy opierali się, zostali wrzuceni 
do więzienia.

G allehaut zamieszkał w małej oberży przy 
ciemnej uliczce, blisko L o a ry  : n as tęp n ie  zaczął 
rozglądać się po mieście.

P ie rw szą  rzeczą, która go zastanow iła ,  był 
dom  z ok n am i ok ra tow anem i,  u fortyfikow any 
ze s trzelnicam i w  m u rac h  i pełen żołnierstwa.

— Osonliwy dom ! — rzekł do sierżanta, 
k tó ry  s traż  zmieniał. — Gzy jest zamieszkany ?

— Jeszcze nie —  odpowiedzia ł sie rżant 
złośliwie.

— T o  mieszkanie dla here tyka  ?
— Z a i s t e !
Piękny  P aź  zaczął się śmiać, nas tępn ie  do ­

dał, klepiąc s ie rżan ta  po  r a m i e n iu :
— Sądzę, że książę Kondeusz zawróciłby 

z drogi, gdyby wiedział,  jakie go mieszkanie 
c z e k a !

— Sza! — rzekł sierżant.  — Gdyby który  
z przyjaciół księcia de Guise nas  podsłuchał!

— T o  p ra w d a  — odezwał się Gallehaut 
pow ażn ie  — nie wszyscy tu ta j tak  dob rym i są 
pap is tam i,  jak  wy i ja .  Żegnam  !

I z sercem ściśnię tem b a d a ł  w dalszym 
ciągu m ias to  : wiedział już  napew no ,  co znaczyła 
wielka sprawiedliwość,  jaką  m ia n o  uczynić w  
Orleanie.

W  pobliżu m u ró w  ob ronnych ,  u jrzał dużą 
wieżę kw ad ra to w ą ,  której strzegł oddział ludzi 
z r u s z n ic a m i ; a  że w łaśnie sta ruszek jakiś  p rze­
chodząc rzucał na n ią  spo jrzen iem  złośliwem, 
zapy ta ł  go o d w a ż n ie :

— Ojcze, któryż to here tyk  osiądzie lam  
w środku  ?

—  Nie wiesz, młodzieńcze, jak ie  nazwisko 
nosi la  w ieża? — rzekł s tarzec wesoło. Jest 
ono dosyć znaczące...

— Jak ież?
— W ieża A dm iralska ,  m ój synu.
— R ozum iem  ! S ta ry  G aspard  będzie mógł 

tam  długo przebywać.
P iękny  P aź  powrócił  do oberży, rozm y­

ślając n ad  p o dw ójnem  znaczeniem wielkiej s p r a ­
wiedliwości, m ające j  odbyć się w Orleanie.
I uzbroiwszy się, gotow ał do opuszczenia m ia ­
sta, dla u d an ia  się naprzeciw  księcia Kondeusza.

Podczas  kiedy Piękny P aź  opuszczał m ia ­
sto, król wjeżdżał do niego z tą  s a m ą  okazało­
ścią, ja k a  tak  bardzo  zasmuciła P aryżan .

N am iestn ik  de Gyprierre us taw ił wojsko 
wzdłuż wszystkich ulic i na  wszystkich p lacach- 
s trach  za p an o w a ł  nietylko pom iędzy d e p u to w a ­
nym i z p rowincji ,  którzy przybyli na zebran ie  
S tanów .

Ż aden  okrzyk nie powita ł orszaku.
H ieronim  Grossot, prezes sądu  w Orleanie, 

wyszedł naprzeciw  króla, aby  go powitać.

(Giąff dalszy nastąpi).

DROBNE D CŁO SZENM .
Doniesienia rozmaite

po l ł/ i  centa od wyrazu.

O w a wielkie pokoje z  kuchuią
zaraz do wynajęcia ni. Akademicka 1. 10.

A nłllfR  1 Newloklegt w Peezenlżynie 
n p iB M  poszukuje praktykanta z 2-go
lub 3 go roku. 183

Bilety wizytowo,
konywa po niskich c 
•tyczno lii tu uv Arita 
Lwowie, ni. Lindego 4.

zaproszenia, karty 
listy ślubne, wy­

konywa po niskich cenach, zakład arty- 
AhUiiI Przys*tak we 

1

Kupię m.jątek z lasem. Sprzedam fol­
wark 292 morgów, las, łąki wy! orne. 

Przeprowadziwszy transakcję z zadowo­
leniem stron obn proszę o zaufinie. — 
Nałęcz poste re„t 218

Lekti sklepowy z.az z pom eszka- 
n isin  złożouem  z je ­

dnego pokoju i kucao , nadający się do­
skonale na h a n d e l  w i k t u a ł 6 w  
jest do wynajęcia od 1-go Marca b- r 
przy ulicy Hoffmann I. 28.

lliM 7 frflllia  5 Pokoi z przynaieżytość 
S/kstuska 56 II. piętro od 

1 kw.etnia do wynajęcia. 213

N lllE7V G illka rutynowana, osobanaU M JM B IIR  starsza, posiadająca 
gruntownie język niemiecki, franci ski 
i muzyki perfekt, życzy sobie przyjąć 
posady na wsi do panienek za miernym 
wynagrodzeniem. — Bliższa wiadomość 
pod 1. J .H . nauczycielka, w domn pani 
Scher, nłica Kazimierzowska 1. 32.

Majnowsze baony sukien dam skich i dzie­
li cinnycb, oraz wyprawy b ebzny i haf- 
tę.>, wykonuje nader starannie i punktu­
alnie po cenach przystępnych Przy wy­
prawach znaezny opust — Pracownia 
„JADWIGA* we Lwowie Chorąż zy-.na 
1. 6, oficyny I. pjątro

Doszukuję posady praktykanta w wię- 
kszym urzędzie pocztowym, ofiarując 

rzetelną pracę z* ntrzymanie. Zg‘oszenia 
przyjmuje administracji .Poczty” pod 
liter. G. Y. 217

T rzy  
2

pokoje
10

do wynajęcia Grottgera
221

Iawiadamiam, iż sprzedaż resztek wel 
nianych przeniosłam z ulicy Fredry Da 

ulicę Batorego 86, parter, drzwi a 
ERTEL. 21»

Z upełnie dobry fortepian ziroz do sprze­
dania Mikołaja 19 parter. 216

W iź B ł  aa  Św ięta  W ielkanocne!
b i y n k l  wędz ne bez kolanka kl 68 ct. 
H l e ł l i a a y  siek. szys. wieprz. „ 75 , 
W ę d M n k s  (boczek) przyrost., 68 , 

posyła odwrotnie

Masarnia M. W AUSZKIEWICZl
w  Dębicy. 249

■ l O y  ogniotrwałe S. Werthrimera od 
•U W I złr 75. Kasetki francuskie na 
pieniądze i dokumenta po złr. 4, 5, 6, 

8, 10, 12 poleca 
P i o t r  C h r z ą a t o w a b l ,  

bandel żelazny wo Lwowie, piać Kapi­
talny 1, (naprzeciw katedry). 261

Do „Heli I “ .
Poznałem Cię Nnniu.. i sercem Cię witam! 
Więc pozwól choć w myśli, u ;cisnąc 

[Twe dłonie;
A gdy w Twe oczka, wpatrzony zapytam, 
Cz jąc serca bic e, które dla Ci; płonie... 
Czy mi przebaczasz, wszystko co się 

. [stało... ?
1 kochasz jaszcze .niedobrego Dziunia?” 
Błagam! odpowiedz: .tak” — serdecznie
m , . [i śm iało ..
■o przebaczyć i kochać, może, gdy chce,..

[Nunia!
Twój Władysław.

XXXXXXXXXXXX
HANDEL

SI.
we Lwowie, w Ryntn 1 , 42

poleca

wszelkie w  zakres handlu korzen­
nego w chodzące towary  

w  najprzedniejszej jakości i n aj­
taniej. 50

xxxxxxxxxxxx
Kołdry pnchuWB

nadiw yczajnie trwa- 
i  łe, lekkie i ciepłe 

zalecana dla chorych lub osób starszych 
sztnka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lnb bawełnie począwszy od 4 zł.
U i T C B B P r  w łosienne począwszy o i  
m f l l L l U I D t  14 złr! za trzy poduszki 
poleca S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  
kołder i m ateraców  JÓZEF SCHUSTER, 
K o p e r n i k a  5 ,  3

powodzeniem Jg S* 
„W ESOŁA DWÓJKA"

( ,D er Landstreieher*') 
ZIEHRERA 244

W yciąg fo r te p ń n o o y  K. 5.40. Po tponn  
n a  fortepian  K. 3.60. W alc K. 2.40

N a  s k ł a d z i e

i  Księgarni Pnlskiej * e  Lwowie,
plac Marjacki 1. I I .

b i u r o  nau­
czycielsk ie

poleca: N au­
czycielkę z H o­

telu L am bert, wysoko m uzykalną, biegłą 
w języku francuskim 1 była 2 lata  w P a ­
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim  akcen­
tem , Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
m uzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
tow arzystw a i zarządu m uzykalne, m ó­
wiące biegle po francusku M . G i n t e r ,  
wyższa nauczycielka. Poznań, ulica Długa 
Nr. 14 I. piętro. 87

Wspaniale ilustrowane
przex

znakomitych artystów  - malarzy
pismo humorystyczne

„ f k A f l O  TTSSJ”
wychodzi we Lwowie dwn razy rnie- 

sHwsnis 1 i 15.
.Smipu** prócz treści nader bogatej 

■a która składają się humoreski, wlartza, 
monologi, dtwofpy, trawmtaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanyoh kompozytorów poi* 
oklek 1 zagrtoloznyob.

.Śmigus* jest najtańszem pismem 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
I zł., na prowincji 1-20, półrocznie ws 
Lwowie 2 zl., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
dą Administracji .Śmigusa* Lwów, olics 
Akademicka 10.

Kia więc zaprenum eruje „S siignsa ' 
na cały rok ten  zbierze sobie plęka: 
I l i a
w w w w w w w  
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0 O O O O O O O O O O 0

M im  uniści, Delitzsch
|eot najlopszym środkiem

do wyniszczenia pewnie, szybko szczurów 
i myszy. Nieszkodli wy dla ludzi i z 'ie- 
rząt. Do nabycia w pakietach po 30 i 
60 ct. w ap tek ach : pod .Węgierską
Koroną* plac Bernardyński, w nowej 
przy ul. Akadenrckej 28 i w cyrku­
larnej aptece pod .Czarnym orłem" we 

L wowie,
W Kołomyi w aptece Stenzla i Schwarza 
w apt.ee pod .Orłem* w Drohobyczu i 

w aptece w Żółkwi. 175
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A d r e s s e n  -
aller Berufe und Lauder zur Versen- 
dung vou Offerten behufs Geschafts- 
verbindnngen m it Portogarantie  im 
Internat. Adressenbureau Josef Rosen- 
zwelfl & Sohne, W ien, I. Backerstr. se 3 
In terurb . Telef. 8155. Prosp. freo.

S T ' Naturalna

WINA
węgierskie, austrjackie 

reńskie, francuskie, hisz 
pańskie wnajiepszej jakości 

polsoa baadei bsrbaty

E DMUNDA KIEDLA
w e  L w o w i e  

plno Marjaok! llozbo Hi.

tłśiSS

Miód panieński
bez ko-zeni, praw dziw ie kuracyjny, 
kilkakrotnie z ło t,m i m edalam i nagro­
dzony. Szam pania  większa po 1 zł 10 . t 
Paczka pocztowa zawierająca 2 flaszki 

z opakowaniem  2 zł. 40 ct,

AdmiDlstracja „Bartnika" Lwów
213 ul- Ł yczakow ska 93
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja koleji państw .) 
p o le c a  P .  T . P u b l lc z u o B c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
„ P iw o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im porto ­
wane piwo z Mouachjum i K ulm bach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki głodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sm aku, jak  piw o z brow arów  ba w a żk ic h
1 niemieckich, przypom inających imak

karm elu. 48

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym  osobom, szcze­

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
Na „ P iw o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  B row ar 
w T r z e in ic y ,  a n ie jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez p o średn i­
ków i propinatorów  do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe,
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnle.

l A A A A A A A A A ^ A #

Tadeusza Pr, ŁnMeńskiego 
w Z a s s o w ie  pod Czarną

polecają do kultur w iosennych:

n a s i o n a  i  s a d z o n k i  le ś n e  
d r z e w a  I k r z e w y

o z d o b n e  tudzież r o ś l i n y  
p n ą c e  i r w a le ,

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi na  żądanie opłatnie.

3 5 “ Znacznie potaniała KAWA
Handlu Leonarda Soleckiego, M i

n i .  B a t o r e g o  I. a ,  
b O  t y l -  CC nf  kosztuje pół kilog. nie- 

k o  zrównanej dobroci
kawy równającej się najlepszym gatun ­
kom w sm aku i aromacie. Wysyłki 4*/, 
kila uskutecznia odw rotnie i franco. 151

J. Mera pigii przeczmce
przez szereg lat znane i wielce rozszerzone, bo m ało znajdzie się famiiij, w któryebby tego m iłego i ła ­

godnego środka dom owego brakuwału, który przez w ielu  lekarzy Publiczności w razie złego trawienia 
i niestrawności polecane bywa. Pigułek tych także pod nazw ą „Pigułki F serhofera", albo „Pigułki krew czy­

szczące Pserhofera“ znanych, kosztuje pudełka 15 pigułek z&wlerająoe 21 Ct, jeden rulon, zawierający 6 pu­
dełek 1 zł 05 o t,  przesiana należytość naprzód  za jeden rulon 1 zł, 25 o t , 2 rulony 2 zł. 30 ot., 3 rulony 3 zł- 

25 Ot., 9 rulsnów 9 zł. 20 ot. Sposób użycia dołączony.

Jedyny wyrób i sk ład  główny rozsyłkowy

J. Pserhofera apteka
w Wiedniu I., Siogerstrasse 15.

Uprasza się w y r a ź n ie  żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na  to 
zwracać uw agę, że każde pudełko, jak  i sposób użycia zaopatrzone jest im ieniem  J. Pserhofer 
i czerw ouem  pism em  oznaczony. 6004

Pociągi K o l i i  M i l  » r a  g r o t o w o - w w i f t y  1 la ia  1903.
Da Lwowa przychodzą: rano przdp. popoł. wiecz, noc ze Lwowa odohodzą: rano przedp popoł. wiecz.

z K rakowa (2 '3 1 #, 9 45 noc) 6-10 8 5 0 1-35* 5-45 8 40* do Krakowa (8 40 rano) . 4-15 8-30 2 56* 6-30
z Podw ołocrysk (głów. dw.) 3-35 8-00 2 35* 5-40 103 0 do Podwoloczysk z gł. dw. 6-S0 9-25 i -65* 7-10

, ita Podzamcze 3 -ia 7-40 2-20* 5-17 10-i 2 „ z Podzam cra 6-43 9.42 208* 7-33
z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-35* 10 25 do Tarnopoia-Kopyczyniec 9-35
z Borek W .-Grzymałowa 3-30 2-35 5-40 do Borek W .-Grzym ałowa . 9-35 1-66*
I Rzeszowa.......................... 114 5 do R z e s z o w a ........................ 3-30
t  Czem iowiec-Itzkan . . 6-20 11 55 1-45* 5-55 10-00 do Czerniowiec-ltzkaa . 6-35 ;9-55S 2-45* 6 1 0
z Chodorowa-Podwysokiego 10-20* do Ghodorowa-Podwysok. . 6-30 9-45 2 45*
z Stryja, Ławocz. Budapeszt. 8 0 5 10-35 do Stryja, Ław ocz., Budap 6-25 6 2 5 :
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (f) 8 0 5 f 1 45 10-35 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9-OOf 3 0 5 7 0 0 t
z Stryja, Stanisław ow a . . 8 0 5 1 45 12-05 do Stryja, Stanisławow a 9 1 0 7 00
i  Bełżca . . . . . . . 5-55 do B e ł ż c a ............................. 10-20
z Rawy Ruskiej i Sokala . 6 00 8-15 S;3-14 5 -5 5 | do Rawy ruskiej i SokrIl . 10-20 7-25
z J a n o w a .......................... 7-45 12-55 8-28§ 9-23# dot  Janow a 9-12 wiecz. f ) 9 1 5 125-ff 3-15g 6 T 3 ^
z B rzuchow ic..................... 6-46* 8 1 5 7-24 8-60 do" Brzuchowic 2'51 0 n . i 0-4 5" 10 1 0 2 1 6 5 7-48
z Zimnej W ody 7-10 r. 610 9-00 111 5 5-45 8-49 do Zimnej W ody 3-20 * 4-10 8-45 5-25 6-40

Pociągi pospieszne (Schnelztige 
od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w

coc
J1050
112-40
1100
11-25
1110
11-00

J 10-40 
\  2-51

1’9 -lO ft
Ę 3 3 5 § §  

3 26 
10-50

Zarodowe gospodarstwo rybackie Krakowtac
poleca dc końca m arca 1901 r.

1- N a r y b e k  szlachetnych K A R P I  po cenie 1 złr. za kopę.
II. H n t k i  i s a m c e  najszlachetniejszych g tunków  po 1 złr. kilogram,

1H. I T r o c z k i  (już praw ie wykupione); od 6 do 10 sztuk na k ilogram ; po 
1 złr. za kilogram.

Krakowiec pod Radymnem
235 Zarząd dóbr.

Z g fo iić  r ię  p r o ? ; ę :  Krakowlnc ( p i d  Radym nem ),

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

♦
♦

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

♦  
♦

n
I. Galie, konees

Zakład dla pisania i powielania pism
na m aszynie w e Lw ow ie 

przeniesiony zo s ta ł z ulicy Cborążczyzny

na ulicę 3-go Maja I. 10 we Lwowie
w parterze.

I
252

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

^  z - "  w O *

Fabryka i skład powozów
M. M IC H A LSK I

w e Lw ow ie, ulica ów. M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na sk ładzie w szelk iego  rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje poi gwarancją.

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia p ow ozów  po 
um iarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej w e  
Lw ow ie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym , g

Pierw sza krajowa fabryka

i św ięta; 
1/6— 31/5§ od 1/6 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele 

dni powszednie; t t  °6 1/6—15/9 w niedziele i święta; §§ od 
i od 16/9-30/9; " od 7/6-10/9. .

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o gadzinie 8-60 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wiector

g Dachówek Cementowych
we Lwowie

Tow arzystw o zarejestrow ane z ograniczoną poręką
poleca swoją patentowaną cementową 
dachówkę, której dobroć, trwałość, 
szczelność I piękna forma, stawia Ją 
wysoko ponad wszystkie dotyohozasowe 

znane pokryola.
Cenniki ,  kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przy;m uje zam ówienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cem entu

i wszelkich artykułów  budow lanych. 35
Lw ów , ulica Bredecka iiczba 3 , telefon num er 460.

X K X K X » O I O ł G
« Jeżeii k to  kaszle  w sp o só b  rozpaś zu”

( niech  ty lk o  zaży je  P a s ty lek  G e ia u d d a .
D osyć je s t  raz  sp ró b o w ać  żebv się  p rzek o n ać  o sku teczn o śc i

P A S T  Y J  S K  ( R U I K L ’i
N ieo m y ln y ch  w  leczen iu  N ieży tu . K aszlu n erw ow ego . Zapalenia  

opłucnego, C hrypki,Z akatarzenia. Iry ta cy i p iersiow ej, A stm y , etc. 
N ie z b ę d n y c h  dla  osób które zb yteczn ie  glos utrudzają.

Bardzo użylec/.fie^dla Palących.
P u d e ik o  zaw ie ra  72 P a s ty le k  i sposób  z aży w an ia  tak o w y ch : we

Lwowie, w aptekach p p . : Mikolascha, W ew iórskiego; — w Krakowie w aptekac 
2004 p p .; W iszniewskiego, Redyka i Trouczyńskiego;

O dpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. K. O staszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Sehm itta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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